
Akademia
przyjaźni

M O S K W A , Dnia 22 września 
t>r. w  Sali K o lum now e j Dotnu 
Zw iązków  Zawodowych w M o­
skw ie  odbyio się uroczyste ze­
branie z okazji Miesiąca Pogłę­
bienia Przyjaźn i Polsko-Ra­
dzieckie j.

Zgromadzeni serdecznie po­
w ita li ambasadora nadzwyczaj­
nego i pełnomocnego PRL w 
ZSRR W. Lewikowskiego, człon­
ków  delegacji Towarzystwa 
P rzy jaźn i Polsko-Radzieckiej z 
w iceprzewodniczącym  Rady Pań­
stw a W. Barci kow skim  na czele.

Akadem ię zagaił przewodni­
czący W OKS-u A. I. Denisów. 
O rk iestra  wykona ła hym ny Pol­
aki i Zw iązku Radzieckiego.

Obszerny re fera t pt. „P rz y ­
jaźń i współpraca między naro­
dam i ZSRR i Polsk i" w yg ło­
s iła  członek Akadem ii Nauk 
A . N. Pankratowa.

Następnie przem aw iał amba­
sador PRL w M oskw ie W. Le- 
w ikow sk i. Zebrani ow acyjn ie  
p rzy ję li pozdrowienia od naro­
du i rządu polskiego dla naro­
dów  Zw iązku Radzieckiego. 
Z w ie lką  uwagą wysłucha1; 
uczestnicy akadem ii przemó­
w ienia wiceprzewodniczącego 
Rady Państwa W. B arcikow - 
skiego.

Po części o fic ja ln e j odbył się 
w ie lk i koncert z udziałem w y ­
b itnych  artystów  Moskwy.

Artyści polscy 
przybyli do Moskwy

M O SKW A. Na zaproszenie M i­
n isterstw a K u ltu ry  ZSRR przy­
by ł 23 bm. do Moskwy zespół 
Państwowego Teatru Polskiego 
I Kameralnego.

Na dworcu gości polskich po­
w ita li wyżsi urzędnicy M in is te r­
stwa K u ltu ry  ZSRR, w yb itn i 
ludzie teatru oraz ambasador 
nadzwyczajny i pełnomocny 
PRL w Moskw ie W acław Le­
w i ko w r ki i wyżsi urzędnicy am­
basady.

Zwracając się do artystów  
polskich dyrekto r. Centralnego 
Zarządu Teatrów  i Ins ty tu c ji 
Muzycznych M in is te rs tw a ' K u l­
tu ry  ZSRR A, Sołodownikow 
pow iedzia ł:

— Przyjazd waszego teatru 
do M oskwy jest jeszcze Jednym; 
dob itnym  świadectwem ciągle 
rozw ija ją ce j się i krzepnącej 
p rzy jaźn i między narodam i po l­
skim  i radzieckim . W im ieniu 
św iata teatralnego M oskwy po­
zdrow ienia zespołowi polskie­
m u przekazał g łówny reżyser 
Teatru im. Wachtangowa, a rty ­
sta ludowy ZSRR R. S imonow

W odpowiedzi na pow ita  - 
n ie  dyrekto r S. W. B a lick i po­
dziękował za serdeczne przyję- 

zgotowane artystom  polskim 
1 wz.niós! okrzyk na cześć przy­
jaźn i polsko-radzieckiej.

Występy Państwowego Tea­
tru  Polskiego I Kameralnego 
rozpoczną się w Moskw ie 25 
września na scenie Teatru Ma­
łego. Jako pierwsza zostanie 
w ystaw iona inscenizacja po­
wieści Bolesława Prusa „L a lk a “ 
w  adaptacji Z. Leśnodorskiego.
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Sztandar
młodych
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W a rs z a w a , s o b o ta  25 w rz e ś n ia  1954 r . (1367) B Cena 20 groszy

Przyśpieszyć tempo 
obowiązkowych dostaw zboża

Liczba powiatów, które przekroczyły 90 proc. rocznego planu dostaw zboża dla 
państwa wynosi już 89, gdyż 23 bm. poziom ten osiągnęło dalszych 11 powiatów. 
Są to powiaty: Łowicz I Skierniewice w woj. łódzkim, Nowe Miasto i Pisz w woj. 
olsztyńskim, Sokółka i Bielsk Podlaski w woj. białostockim, Góra Śląska i Ząbko­
wice w woj. wrocławskim, Opoczno w woj. kieleckim, Sławno w woj. koszalińskim 
oraz powiat Zielona Góra.

Chłopi tych powiatów, którzy dostarczyli w całości przypadającą na nich w br. 
ilość zboża, zostali zwolnieni od obowiązku oddawania miarek i odsypów.

Systematyczna praca po lttyc i- 
no - uśw iadam iająca prowadzo­
na na wsi pom orskie j zarówno 
przez ak tyw  rad narodowych, 
ja k  I przez pracow ników  apara­
tu skupu m obilizu je chłopów do 
przedterm inowego w ypełn iania 
obowiązków wobec Państwa. 
Roczne plany obow iązkowych 
dostaw całkow icie wykona ło do­
tychczas w  woj. bydgoskim  po­

nad 81.500 indyw idua ln ie  gospo­
darujących chłopów. Do przy­
spieszenia rea lizacji planów w 
poważnym stopniu przyczyniło 
się zorganizowanie 2030 zespoło­
wych dostaw, w  czasie których 
chłopi odstaw ili do punktów  
skupu ponad 80 tys. ton ziarna.

Z dnia na dzień powiększa się 
liczba spółdzielni p rodukcyj­
nych, k tóre w ykona ły  w  ioo

proc. roczne piany dostaw. Ogó­
łem do 21 bm. całkow icie roz­
liczyło  się z państwem 260 spół­
dzieln i produkcyjnych i 758 gro­
mad.

Nic wszędzie jednak z taką 
troską podchodzi się do skupu 
reszty zboża, jak  w tych przo­
dujących powiatach. Np. w po­
w iatach: Mogilno, ZnIn I 1 n

Siewy na zlikwidowanych odłogach

w roclaw  sprawa ta Jest zanied­
bywana.

W woj. gdańskim  do 20 bm. 
jedynie pow. K artuzy  został 
zw oln iony od m iarek i odsypów. 
Stosunkowo niedużo b raku je  do 
wykonania planu rocznego w 90 
proc. chłopom pow iatu Wejhe­
rowo. W obu tych powiatach 
roczne plany obowiązkowych 
dostaw zboża w ykona ło blisko 
6 tys. chłopów.

Najw iększe opóźnienia w  do­
stawach zboża mają chłopi w 
pow iatach: M a lbork, Nowy
Dw ór Gdański I Elbląg, np 
pow. M a lbo rk  w ykona ł plan 
roczny dopiero w  ok. 40 proc 
Pozostałe z wym ienionych po­
w iatów  zaledwie przekroczyły 
połowę planu. N iew iele lepie] 
jest rów nież w pow. Tczew.

W woj. szczecińskim w  obo­
w iązkow ych dostawach zboża 
dla Państwa nadal przodują po­
w ia ty : Szczecin, Nowogard, K a ­
mień i W olin, k tóre osiągnęły 
od 70 do 90 proc. rocznego pla­
nu dostaw. Najw iększe zaległo­
ści w dostawach m ają pow ia ty: 
G ryfino , Choszczno I Łobez, k tó­
re w ykona ły  roczne plany do­
staw dopiero w 53 do 59 proc.

Z$!F~owcy z FGB 
Wiśniowa

troszczą sią o rozwój
horiowit
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B ry g a d a  t ra k to rz y s tó w  *  w o i. w ro c ła w s k ie g o , k ie ro w a n a  p rz e *  p ryg a  
d te ra  H e n ry k a  S zapow a ła  I a g ronom a  R yszarda  T o h e r w ys ie w a  la ra  
zho te  na za o ra n ych  od łogach  w zespo le  D agncte  pow  O o łrtao  rw o! 
b ia ło s to c k ie ) w y k o n u je  d z ienne  p la n y  zas iew ów  p rzec ię tn i®  ' w 178 proc.
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Ostatnio ZM P -ow cy * PGR 
W iśniowa, zespól G orajew ice 
oceniali na zebraniu udział m ło­
dzieży PGR w rozwoju hodowli 
bydła I trzody chlewnej. W po­
rów naniu z rokiem  1932 pogło­
wie w W iśn iow ej wzrosło o 50 
proc. Nie wszystkie jednak mo­
żliwości rozwoju hodow ii zosta­
ły wykorzystane.

Koio ZM P-owskie postanowi­
ło skierować do pracy w oborze 
i ch lew n i najlepszych spośród 
młodzieży, którzy będą energicz­
nie pracować nad dalszym roz­
wojem hodowli.

Postanow ili oni zwiększyć w 
bieżącym roku udoje przez re­
gularne dojenie krów , systema­
tyczne dawanie paszy i pojenie.

A

przy jdz iem y  na budowę,
tym  w ięce j zrob im y  — mó­
w i dy re k to r W arszawskich 
Zakładów  Przem yślu Spor­
towego Iow. Kow ieski. — 
Początkowo planowaliśm y, 
że na budowę przybędzie 80 
osób, ale k iedy przyszło do 
wym arszu, to zebrała się 
setka. W ielu z nas pracuje  
Pita) ju t  d rug i raz. Bo trze­
ba wam wiedzieć, że nasze 
koło sportowe „ Spójn ia"  
pracowało tu  ju t  przed 
dwoma tygodniam i.

— A ja k  przebiega dz i­
s ia j praca? — pytam y k ie ­
row n ika  grupy, dyr. K o- 
uńeskiego.

—,  Patrzcie sami — tu  
dyrek to r Kow ieski wskazu­

je na Skwarsklego, Ignaczaka, Dudzińską 
1 M ariana Paczkowskiego, przewodniczą­
cego Zarządu Zakładowego ZMP, k tó ry  
swoją sumienną pracą pociąga i  zachęca 
całą grupę. — Praca nie jest ciężka — 
choć początkowo w ydaw a ło  nam  stę. że 
Syzyfowa Polega ona bowiem  na obsypy­
waniu. ziem i do środka nasypu, k tórą z ko­
lei bez trudu w yb ie ra ją  kopark i

, . Obok kolegów z Warszawskich Zakładów
kró lu jącym  pasiastym siu- j Sprzętu Sportowego pracuje 74-osobowa 
oznaczał środek przy - i grupa z Przedsiębiorstwa Budowy K ab li

M ie jskich . P racu ją od 15

D z ię k i o f ia rn e j pom ocy m ieszkańców  W a rsza w y, p race  p rz y  bu­
d o w ie  s ta d io n u  z lo tow e g o  szybko  p os tępu ją  n ap rzód .
N a z d ję c iu : je d n a  z g ru p  spo łecznych  p rzy  p racy .

ZĘBY mleć pe łny obraz zmian 
Jakie zaszły na budowie nowo­
powstającego na Pradze — 
najw iększego w Stolicy  — sta- 

i d ionu zlotowego i  aby w peł­
n i ocenić ogrom ju t  w ykona­

nych prac, trzeba było  odwiedzić budowę
w pierwszym, tygodniu... j dzis ia j

Nam, którzy w idz ie liśm y w sierpn iu bu­
dowę, a raczej plac z p ię trzącym i się zwa­
łam i gruzu, z 
pem, k tó ry
szłego jądra stadionu — 
wrześniowy w yg ląd  budo­
wy w ydaje się inny, nowy.

Białoczerutony slup. u- 
wieńczony dwoma kołam i, 
wskazuje jużgśrodek boiska, 
osypanego kincunnstom etro- 
w ym i skarpam i pod p rzy ­
szłe trybuny. Elipsa jadra, 
oznakowana ko lo row ym i 
pa likam i, daje poznać, te  
właściwa część boiska zo­
stanie niedługo zakończona.
T r-y  tunele zaznaczyły ju t  
wejścia na stadion, tiłu go - 
ramienne dźw ig i z w ie lk im  
oośpiechem w yb ie ra ją  zie­
mię z boiska, a całe stado 
spychaczy n iw e lu je  teren 
pod nasypy. Samochody 
wywożą z dołów ziemię.
Praca wre.

— Na zmianę przysze­
dłem o godz. 14.30 — m ó­
w i dyspozytor Jan Sydzlak. — Teraz 
ięst 17. Przez ten czas ubyło  z placu prze­
szło 150 m sześć, ziemi. Ale na tym  nie 
koniec, W ywózka potrw a, bo jadro sta­
dionu będziemy jeszcze pogłębia li o pół­
tora m etra: o O m  wzrośnie również skar­
pa pod trybuny.

Jesteśmy pe łn i podziwu dla budow ni­
czych stadionu...

A le czy ty lko  oni przyczyn ia ją się do 
zyb kiego postępu robót? Duży w kład

czyli są dzis ia j je dnym i z 
na jd łuże j pracujących na 
ca łym  obiekcie. T u ta j prym  
wodzi SO-letni W ładysław  
N ow akow ski i  młodszy od 
Nowakowskiego  — Mą- 
czyński. P racują ju t  prze­
szło 2 godziny i  jeszcze im  
się nie śpieszy do domu.

Nad w y  rów naniem  terenu 
obok nasypy zajęci są chy­
ba na jm łodsi z uczestników  
prąc — uczniow ie Techni­
kum  Przemysłouio-Pedago- 
gicznego z u licy  Okopowej 
5Sa. Pracują 4 klasy, 
wszystkie w  komplecie — 
około 80 osób. K iedy zapy­
ta liśm y, kogo można w y ­
różnić za najlepszą pracę 
— wszyscy m ó w ili: Geńka 
Grzelaka- G rzelak jest 
przewodniczącym  klasowe­

go koła ZM P w  łV -ą  i z jego to in ic ja tyw y  
przyszła dziś młodzież na stadion.

Na samym dole, w  jądrze stadionu, pra­
cują towarzysze z PKS z u l. Z iem ow ita  4 
Praca jest ła tw a : przenoszenie cegieł z 
pryzm  m niejszych na  jedną w ie lką , „cen­
tra ln ą “  T u ta j grupą k ie ru je  przewodni­
czący Zakładowego Koła O dbudowy W ar­
szawy — Weiss. Są też już  p iencsl przo­
dow n icy: Jadw iga Jakucka, Edw ard Adam­
czyk, Będkowski... N ik t  nie jest zmę-

szybsze i sprawniejsze przygotowanie  ! ozony, a wszyscy są zadow oleni 1 uśmiech-
ob iekiu  mają setki ludz i z zakładów pra­
cy, szkól i  kom ite tów  blokowych.

W dn iu  naszej obecności, w  ale i Zlele- 
nipekiej pracowało 1.200 m ieszkańców
Warszawy.

Na stadion przychodzili oni nie jednokro t­
nie wprost z pracy. —  Im  wcześniej

nieci.
Z m rok ju t  ob ją ł w  posiadanie teren 

budowy Powoli schodzą ze stadionu  pra­
cujący Ale  an i dźw ig i, on i spychacze, ani 
samochody nie p rzeryw ają  pracy. Będą 
pracować całą  noc.„

J. K .

Lep ie j „n a  z im no 
ale za to pow ażn ie ł

U W A G A :
W Y S O K A  N A G R O D A !

P ode jm ujem y ró żne  zo ­
b ow ią zan ia . k tó re  a n i śni 
nam  się w y k o n y w a ć .

W vnagrodz im .y  każdego, 
k to  w skaże nam  ła tw e  spo­
soby w y k o n y w a n ia  ty c h  zo­
bow iązań  bez naszego u- 
d z ia łu

Ł a ska w e  o fe r ty  s k ła d a ć
na adres :
A le ksa n d e r C le i ls k  —

G łów m y D ysp o zy to r 
W ła d y s ła w  K a sp e rsk i —

P rze w ó d ri 1 czacy Rady 
Zakładowej

W a rsza w sk ie  Z a k ła d y  
P rz e m y s łu  O dz ieżow ego  N r  28

P o w yższym  og?o«zetuem p ra ­
ś n ie m y  pom óc to w . C ie ś laku , 
w i i to w . K a s p e rsk ie m u  w  na­
s tę p u ją c e j s p ra w ie .

B v ło  ra k : 19 s ie rp n ia  o d b y ła  
Sie w' W 7P O  narada  r  u d z ia ­
łem  p rz e d s ta w ic ie li M in is te r ,  
s iw a  P rz e m y s łu  L e k k ie g o , na 
k tó re j  m h i m ó w io n o  o b ra ­
ku  p ro p a g a n d y  w s p ó łz a w o d n i­
c tw a  d z ie w czą t t zespo łu  424 
z zespołem  <m. 22 L ip ca  z Z  PO 
we W ro c ła w iu .

W tedy tow. Cieślak uroczy­
ście zobowiązał się, że ..bierze  
na siebie odpowiedzialność za 
rad iow ęzeł“ .

— Bo ja  sie na ty m  znam  —
©Św iadczył s k ro m n ie  I p rz y ­
rz e k ł: co dz ie n n ie  będzie  a u d y ­
c ja

T o w . K a s p e rs k i zaś p os ta no ­
w ił  za ją ć  słe tzw , p ropagandą  
w iz u a ln a : h a s ła m i, b łyska  w i­
ca m i, w y k re s a m i Itp . Do d z i l  
a m in ę ło  Jmż ła d n y c h  p a rę  t y ­
g od n i, ra d io w ę z e ł n ie  nada ł 
an i je d n e j a u d y c ji  poGwIceo- 
ne j w s p ó łz a w o d n ic tw u . A m  
ś ladu  też w fa b ry c e  ,fp ropa- 
gan d v  w izualne j.« .**

T a k , ta k . n ie d o b rze  Jest być 
rb v t zapa lonym ....

L e p ie j „n a  z im no*' p o d e jm o ­
w ać zo bo w iąza n ia  ł  — w y k o n y ­
w ać je . ..  Z . Szel.
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C ZY N  P IO N IE R Ó W
(K or, w ł.) P ionierzy, którzy 

p rzybyli do PGR Rosiek w woj. 
białostockim  podejm ują liczne 
zobowiązania dla uczczenia I I  
Z jazdu ZMP.

P ionier, Leon Mechta— kowal 
postanow ił wyrem ontować do­
datkowo dwa ptugi, jeden k u l­
ty  wa tor, trz.y brony oraz napra­
w ić szesnaście końskich pod­
ków.

K ie row cy: M arc in  K orze ln ik  1

.Tan H a lick i — zobowiązali się 
oszczędzać po 3 l i t r y  pa liw a na 
każdych przejechanych 100 km. 
Będą ponadto sprawnie I na 
czas rozwozić pracującym  na 
odłogach trak to rom  pa liw o — 
tak aby ani jeden tra k to r nie 
sta ł bezczynnie.

Inne zobowiązania pionierów 
dotyczą szybszej I sprawniejszej 
lik w id a c ji odłogów,

Wzmogą pomoc sąsiedzką
Cenn« «obowiązania przed -

zjazdowe podejm uje młodzież 
w ie jska woj, krakowskiego, or­
ganizując m. in. zespoły pomocy 
sąsiedzkiej. P rzyk ład  dobrze 
zorganizowanej pomocy sąsiedz­
k ie j daje m łodzież wsi Stróże, 
pow. Brzesko. Chłopcy I dziew­
częta zorganizowali dw ie  17-

osobowe brygady wykopkowe, 
które pracują ko le jno  przy w y­
kopkach z iem niaków  w gospo­
darstw ie każdego członka bry­
gady. U tworzono ponadto m ło­
dzieżową kom isję kontro lną, 
która czuwa nad sprawnym  
przeprowadzaniem wykopków , 
a także nad te rm inow ym  wy­

konaniem obow iązkowych do­
staw ziem niaków.

Zobowiązania 
__ __ m arynarzy____

„7. radością przyję liśm y 
wieść o zbliżającym  się I I  
Zjeżdzie ZM P — głosi de­
pesza, k tó ra  nadeszła od 
m arynarzy - zetempowców 
ze sta tku „Przyszłość“ . — 
Pragnąc przyczynić, się do 
dalszych osiągnięć na-szej 
organizacji członkowie koła 
ZM P na naszym statku po­
s tanow ili przepracować do­
datkowo 165 robiłczogodzin 
przy konserw acji s ta tku “ .

M łodzi m arynarze z 
„Przyszłości“  w zyw ają  do 
podejm owania podobnych 
zobowiązań młodzież z in ­
nych sta tków  Polskich L in ii 
Oceanicznych. R. St.

W odpowiedzi na apel kopalni „Gen. Zawadzki"

Chłopi przygotowują siedziby 
dla Gromadzkich rad narodoiuyoh
Chtwpi pracujący dają swym 

czynem społecznym w viaz zro­
zum ieniu korzyści. Jakie przy­
niesie reform a podziału adm i­
nistracyjnego t utworzenie gro­
madzkich rad narodowych. Re­
m on tu ją  oni sposobem gospo­
darczym  lokale przeznaczone 
ba siedziby ' grom adzkich rad. 
na p ra w ia ją  drogi itd l

M In. w woj. łódzkim  za­
kończ,ono ca łkow ic ie  rem ont 513 
lo k a li przew idzianych na sie-

dzlby gromadzkich rad narodo­
wych. W większości pozosta­
ły h loka li prace rem ontowe są 
w pełnym toku Sprawne, a w 
w ie lu  przypadkach przedterm i­
nowe przygotowanie siedzib rad 
gromadzkich, jest w yn ik iem  
me ty lko  troski o prace remon­
towe z t strony prezydiów po­
w ia tow e j i gm innych rad na­
rodowych, lecz również rezu l­
tatem aktyw ne j postawy ogółu 
pracujących chłopów, rea lizu­
jących podjęte zobowiązania,

Na apel załogi kopaln i „Gen. 
Zaw adzki", wzyw ający gó rn i­
ków do podejm owania czynu 
produkcyjnego dla pełnego w y­
konania i przekroczenia tego­
rocznego planu wydobycia wę­
gla — odpow iadają załogi da l­
szych kopalń.

Szczególnie żywo odpowie­
dzie li górn icy na jw iększej w 
k rakow sk im  zagłębiu węglowym  
kopaln i „Brzeszcze“ . Załoga 
„Brzeszcz“  od początku b. kw a r­
ta łu współzawodniczy z gó rn i­
kam i kop. „Gen. Zaw adzki“  w  
podnoszeniu w yn ikó w  w yd o b y ­
cia.

Dla przedterm inowego w yko ­
nania i przekroczenia zadań 
planu rocznego górnicy kopalni 
„Brzeszcze“  postanow ili upow ­
szechnić apel młodego górnika 
z kopaln i „M ys łow ice“  A lb ina 
Durała — zwiększyć cykticzność 
wydobycia. Do końca roku ma­
ją  oni wykonać ponad plan 60 
cyk li, dzięki czemu wydobędą 
dodatkowo blisko 17 ty», ton 
węgia.

Budowniczowie nowej kopaln i 
„J u lia n “ , która jeszcze w br. ma 
podjąć wydobycie węgla, zobo­
w iązali się do przyspieszenia 
tempa robót budowlanych i mon 
tażowych, co powinno um ożli­
w ić przedterm inowe oddanie ko­
palni do rozruchu.

„Chcemy przyczynić się do te­
go, aby kopalnia „J u lia n “  jesz­
cze w tym  roku dawała węgiel" 
— powiedział na masówce inż, i

B luch, k ie ro w n ik  robót budo­
w lanych.

23 bm. cenne postanowienia 
dla uczczenia „D n ia  G órn ika" 
podjęła także załoga kopalni 
„Czeladź". G órn icy „Czeladzi" 
pragną przedterm inow o wyko­
nać swój roczny plan I wydobyć 
dodatkowo ponad 90 tys. ton 
węgla.

Hutnicy I kolejarze 
zmniejszają zużycie węgla

Podczas gdy górnicy, prag­
nąc uczcić swe święto, „ D z ie ń  I 
G órn ika“ , pode jm ują zobowią­
zania pełnego 1 przedterm ino­
wego w ykonania zadań planu j 
1954 r. — rozszerza się coraz I 
bardzie j drug i, nie m n ie j ważny 
fro n t w a tk i o węgiel: o zm nie j­
szenie zużycia węgla na Jedno­
stkę p ro tiu k r ji,  o jak  na jrac jo­
nalniejsze n im  gospodarowanie 
w zakładach przemysłowych, 
e lektrow niach, na kolei.

Załoga hu ty „Jedność" w 
c lą ru  8 miesięcy br. zaoszczę­
dziła ponad 70 dw udziesto- 
tonowych wagonów węgla.

Najpoważniejsze oszczędnoś­
ci węgla mają załogi ko tłow n i 
i sta low ni, które prowadzą co­
raz bardziej racjonalną gospo­
darkę tym  cennym paliwem.

Ponad 40 tys. ton węgla w 
ciągu f  mieś. br. zaoszczędziły 
drużyny parowozowe DOKP —- 
3 arszawa.
. Poważnymi osiągnięciami w 
oszczędzaniu węgla le g itym u j*

alę rów nież załoga kie leck ie j 
e lek trow n i. Realizując długo­
okresowe zobowiązania, załoga 
te j e lek trow n i zaoszczędziła w 
ciągu 8 miesięcy br. ponad 
600 ton węgla, znacznie prze­
kraczając w ten sposób pod­
lę '« postanowienia.

T e l e w i z y j n e

a k t u a ln o ś c i
Począwszy od przyszłego m ie­

siąca Doświadczalny Ośrodek 
Te lew izy jny w W arszawie na­
dawać będzie swoje programy 
dwa razy w tygodniu, a m ia­
nowicie: we w to rk i o godz. 19 — 
program film o w y  złożony z f i l ­
mów fabularnych 1 w  p ią tk i o 
godz. 17 — inscenizacje i ak tuaL  
ności.

W jednym  z najb liższych pro­
gramów wystąp; kabaret lite ­
racki „Szpak“ . W październiku 
zostaną nadane najnowsze film y  
fabularne p rodukc ji po lskie j 
m. in. „Pod gwiazdą fryg ijską ". 
„Autobus odchodzi o 6.20", 
„Uczta Baltazara" i inne.

l i l i i

Posiedzenie Komisji
Spraw Ustawodawczych Sejmu PRL

m

A R T Y K U Ł  O 

Z A M IE S Z C Z A M Y
T E LE W IZ J I 
NA STR. 8

W dn iu 2S w rześnia br.
odbyto się w  sa li Domu Po­
selskiego posiedzenie K om i­
s ji Spraw Ustawodawczych 
Sejmu Potskle j Rzeczypo­
spo lite j I «udowej. Posiedze­
niu przewodniczył poseł 
prof. Jerzy Jodłowski.

K om is ja  S praw  Ustawo­
dawczych rozpatrzyła prze­
dłożone przez Radę Pań­
stwa do zatw ierdzenia 24 
dekrety, uchwalone w  okre­
sie m iędzy IV  a V  sesją 
Se.imu, wśród nich dekrety 
o odznaczeniu „M edal 10- 
lecia Polski Ludow ej“ , o za­
opatrzeniu emerytalnym i 
pracow ników  i ich rodzin, 
o lokalach w  domach spół­

dzieln i m ieszkaniowych i w 
domach jednorodzinnych, o 
Państwowej Inspekcji Sa­
n ita rne j, o zm ianie dekre­
tów  o dostawach ziem nia­
ków 1 o podatku grunto­
wym , o służbie w  organach 
bezpieczeństwa publicznego, 
w M il ic ji O byw ate lsk ie j i 
szereg innych.

Po w ysłuchaniu re fera­
tów  i przeprowadzeniu dys­
kus ji K om isją  Spraw Usta­
wodawczych postanowiła 
przedstaw ić Sejm owi w n io­
sek o zatw ierdzenie wszyst­
kich dekretów. W toku dys­
ku s ji odpowiedzi na zapy­
tania posłów udzie la li 
przedstaw iciele Rządu.

Przemyśl  koksowniczy  w y k o n a ł  p lan
Stypendia i internaty dla uczniów 

szkół podstawowych

P rze m ys ł k o k s o w n ic z y  w  d n iu  I I  bm . w y k o n a ł zadan ia  S la t p la n u  
S le tn ie g o  w  zakres ie  g lo b a in c j p ro d u k c ji  ko k s u . J u i  zs Upea h r. 
p rz e m y s ł ten  w y k o n a ł zadan ia  • la t w  za kres ie  p ro d u k c ji  ko ksu  
w ie lko p ie co w e g o . S ukcesy te  są w y n ik łe m  lepszego w y k o rz y s ta n ia  
u rządzeń is tn ie ją c y c h  Jak I oddan ia  do ru c h u  szeregu n ow ych  urządzeń 

p ro d u k c y jn y c h .
Na z d ję c iu : fra g m e n t b a te r ii k o k s o w n ic z e j w  Jednym  t  now o  Cze­

rn y c h  z a k ła d ó w  k o k s o w n ic z y c h ,
-___  Toto BaranowiW (CAF)

Stypendia l  in te rn a ty  dla
uczniów 7-klasowych szkół 
podstawowych, zamieszkałych 
w znacznych odległościach od 
szkół np. w terenach górskich 
i na pojezierzach, gdzie po je­
dyncze nieraz zagrody rozsia­
ne są z dala od w s i posiadają­
cych szkoły — oto nowa form a 
opieki Państwa nad uczniam i 
podstawowych »zkół ogólno­
kształcących.

W bieżącym roku ze stypen­
d iów  tego typu skorzysta ok. 6 
tysięcy uczniów szkól podsta­
wowych Przy szkołach zbior­
czych 7-klasowych zorganizo­
wano już 44 in te rna ty . Mieszka­
nie I tro sk liw ą  opiekę wycho­
wawczą zna jdu je  w mch ok. 
1400 uczniów. P lanuje się 
zwiększenie liczbu tego rodzaju 
placówek w przyszłym roku.

Równocześnie rozszerza się 
pomoc Państwa d la  uczniów 
szkćl średnich ogólnokształcą­
cych, M. In. w bież. roku roz­
budowano dla nich sieć Inter-

cówek wzrosła w  bieżącym ro ­
ku  o 14 I wynosi obecnie S46. 
W Internatach tych mieszka 
25.500 uczniów tj. o ponad S 
tysiące w ięcej niż w roku u» 
biegłym.

„Mazowsze”  
wyjeżdża do Francji

W najbliższych dniach Pań­
stwow y Zespół Ludow y Pieśni 
i Tańca „M azowsze" pod kie­
row nictw em  prof Tadeusza Sy- 
gietyńskiego wyjedzie na go­
ścinne występy do F rancji. Ze­
spół da k ilkanaście występów 
w Paryżu w  sali Paiais de 
C ha illo t ora? wystąp i d!a ko lon ii 
F rancuskie j w północnym okrę­
gu F rancji w L ille  i Nancy.

Niespodzianką dla publiczno­
ści francuskie j będzie k ilka  po­
pularnych piosenek z repertua-
ru „Mazowsze", śpiewanych po 
francusku, m. in. „K uku łeczka“  

natów, Liczba tego rodzaju pia- Joraz „T o  i  ho la "!

^
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AP EL Zarządu G łównego

ZM P Jak iskra przebiegł 
całą zetempowską orga­

nizacją. Lokale zarządów po ­
w ia tow ych , m ie jsk ich  i dziel­
n icow ych tę tn ią  zebraniam i 
prezydiów , po k tó rych  na co­
raz to  nowych podaniach o- 
ehotn ików  zaciągu pion ierskie­
go po jaw ia się ukośna notat­
ka czerwonym  atram entem : 
*Z c  tw ierdzono".

...Z a jrz y jm y  na chw ilą  de po­
k o ju , w  k tó ry m  p ra cu ja  P rezy ­
d iu m  Z a rząd u  D zie ln icow ego Mo­
kotów  w  W arszaw ie . EUGENIUSZ  
f t0 2 V K , k rę p y , 18-letn l chłopiec  
e  w esołym , u rw iso w skim  s p o jrze ­
n iu . p raco w a ł Jako z b ro ja rz  na 
now ych budow ach po łudniow a) 
d rla ln le y  W arszaw y. R ozw ażył 
d o kład n ie  spraw ę w y ja zd u , 
d ecyzja  jast d o jrz a ła  I p rze m y ­
ślana. Czy nla żal m u w yjeżdżać  
S W arszaw y? Trochę żal. Choć 
pochodzi z  lu be lskie j wsi I nie 
tak  daw no p ra cu ja  na rusztow a­
n iach stolicy, z ż y ł się p rzec ież  
s kolegam i w  robo tn iczym  hote­
lu , po lub ił m iasto , z  dn ia  na 
dzień  b ard zie ] u rocze. Zal dn i 
praco w itych  na budow ie, żal w ie­
czorów  tchnąeych b lls k o ie ią  Je­
s ien i, o tu la jących  p rz e jrz y s tą  
m g ie łk ą  sm ukłą  w ieżycę Pałacu  
P rz y ja ź n i I s tarom la jsk ia  za u łk i, 
t a l  p ięk n e j z le lo n o -źó łto -b rązo -  
w oj m oza ik i liści w  a le jach  ła­
z ienkow skieg o  p a rk u . Jego posta­
now ienie  Jednak Jest n ieodw o ła l­
ne.

P rzed  „ob liczem " P rezy d iu m  
ś ta je  następnie 2 0 -le tn l m u ra rz  
w  b a rw n a j aukiance. STASIA  RO­
ZU M  te ra z  Już jest spokojna, ro z ­
rad o w a n y  uśm iech nie schodzi 
*  je j k rą g łe j, ru m le n e j tw a rz y . 
A le  jeszcze dziś  ran o  na m u ra r ­
ską  b luzę  spadały  gęsto stasine  
łzy . Ktoś z  ad m in is tra c ji budo­
w y  zaczą ł czynić ja j zgoła nie­
istotne, fo rm a ln e  trudności w  
zw o ln ien iu , dopóki n ie „p rze p ła ­
k a ła "  zw ycięsko  w szystkich  opo­
ró w ... P rzed  pięciu la ty  pożegna­
ła  Stasia dom ojców , pożegnała  
k lłk u m o rg o w y  s kra w e k  z iem i. 
P raco w ała  na Ś ląsku ja k o  pomoc 
dom ow a, potem  w  b ie lsk im  
przed szko lu , od ro k u  — na w a r ­
szaw skiej budow ie. A le  ciągnie  ją  
n iep rze p a rc ie  p raca  na ro li, 
w spo m ina  o swoich p rzo d o w n i­
czych w yczynach  w  SP-owskieJ 
b ry g a d z ie , o w yró żn ien iach  I od­
zn aczen iu , uchy la  rą b k a  „z  da­
w ien  d a w n yc h " m arze ń , w  k tó ­
ry c h  w id z i s iebie usadow ioną za  
k ie ro w n ic ą  tra k to ra .

I  tak  jes t wszędzie, ja k  
Polska długa i szeroka. Zmie­
rzyć się z dziesią tkam i tysię­
cy ha odłogów w  przytłaczają­
cej większości idą chłopcy i 
dziewczęta po do jrza łym  na­
myśle, idą — z gorącym entu­
zjazmem, idą — przodujący.

Idą  przede w szystkim  ze 
wsi. Z ku łack ie j służby, z cia­
snych gospodarstw rodziców 
k ie ru ją  bieg swego życia ku 
przestrzennym  ziem iom no­
w ych  PGR-ów. W w e jhe row - 
sk im  powiecie pierwszy zgło­
s ił się W ik to r S tro iń sk i ze wsi 
Kosakowo, k tó ry  dotąd praco­
w a ł u kułaka. Nowe życie na 
now e j ziem) stanie się rów ­
nież udziałem tow. Gargoła 
z gm iny Cyców (wo j. lubel­
skie), tow. P łtron ia  i jego żony
— dotąd sezonowych w yro bn i­
ków  u kułaka. W yruszają też 
synow ie m ałorolnych chłopów 
ze wsi F łetnowo w w oj. byd­
goskim , przewodniczący gro­
m adzkiego koła ZM P Jan M l- 
Jak i 19-Ietni A. Matuszewski
— ich pracow ite ręce nie znaj­
dow a ły w  domu dostatecznie 
pożytecznego zastosowania, a 
ze słów Apelu tchną ł szeroki 
oddech w ie lk ie j pracy d la  k ra ­
ju  całego potrzebnej.

A PEL w zyw a ł: „Zctem pow - 
cy! Jesteście członkam i or­

ganizacji, która o fia rną pracą 
zasłużyła na m iano pierwsze­
go pomocnika P artii. Przoduj­
cie całe j młodzieży w zgłasza­
n iu  się do zaciągu. Bądźcie 
pierwszym i, k tórzy  podejmą 
się zagospodarowywać odłogi“ . 
Zetempowcami są zatw ierdze­
n i w  ZD Mokotów R ó - 
żyk i Rozumówna. Zetem- 
powcy stanowią zasadniczą, 
na jliczn ie jszą grupę ochotni­
ków . są sercem zaciągu. 
W śiód nich szczególnie w ie lu  
jest przewodniczących I człon­
ków  zarządów kół. zetempow- 
skiego aktyw u. W szeregi za­
ciągu zgłosiło się również nie­
m ało pracow ników  aparatu 
ZM P.

Po raz p ierwszy chłopcom 1 
dziewczętom, idącym na we­
zwanie P a rtii na n a jtru d n ie j­
sze, najdonioślejsze w  danym 
okresie dia narodu odcinki 
pracy, wręcza się n iew ie lk ie  
czerwone książeczki — Zetem-

powskie S k ie row ani*. A l*  n l*  
p ierwszy raz k ie ru je  naszą o r­
ganizacja najlepszych ze swo­
ich szeregów na wysunięte od­
c in k i w a lk i. Na zetempow- 
skich sztandarach wypisane 
są sławne tradyc je : zawsze 
tam, gdzie trzeba by ło  stanąć 
u boku P a rtii w  decydujących 
dla  naszego k ra ju  zmaganiach 
z wrogiem , tam gdzie na ru ­
sztowaniach nowego ustro ju  
trzeba było  dać początek cze­
muś nowemu, decydującemu 
o dalszym rozw o ju  — ruszały 
tysiące i dziesią tk i tysięcy re­
w o lucy jne j młodzieży. Uchwa­
ły  P a rtii zawsze staw ały się 
dla n ie j n ieom ylnym i drogo­
wskazam i, koncen tru jącym i 
ich w y s iłk i na na jw ażn ie j­
szym; wskazania P a rtii prze­
m ien ia ły  gorejące w  m łodych 
sercach um iłow an ie  k ra ju  o j­
czystego, um iłow an ie sprawy 
budowania szczęścia człow ie­
czego na naszej ziem i —  w  
w ie lką , przepotężną siłę.

ZW M -ow cy — spadkobiercy 
sławnych tra d yc ji m łodych 
Pro le taria tczyków , kon tynua­
torzy bojowego szlaku K Z M P  
—  szli na najśm ielsze akcje 
bojowe, w  b ia ły  dzień dokonu­
jąc zamachów na wroga w 
centrum  miasta, pod bokiem 
żandarm ów wysadzając w  po­
w ietrze to ry  kolejowe. Na w y­
zwolonej już  ziem i po lskie j 
niezm iennie szli u boku sta­
re j gw a rd ii rew olucjonistów , 
tam  gdzie Partia  wskazywała 
najdonioślejsze, na jtrudn ie jsze 
zadania. Dziesią tk i tysięcy 
w łoży ły  w  45-ym m undury  
żołnierskie, bądź w y trw a ły m  
trudem  w  niesłychanie k ró t­
k im  czasie zdobyw ały o fice r­
skie sz lify . Chłopcy 1 dziew­
częta z leg itym acjam i ZW M  
b y li w  pierwszych szeregach 
tych, k tó rzy  podnosili z ru in  
zniszczone fa b ryk i, rozm ierza- 
l i  chłopom ziemię obszarniczą, 
w yrusza li w ype łn ić  nowym  
życiem ziemie zachodnie; oni 
to  roz tę tn ili m łodzieżowy „w y ­
ścig pracy". T łum n ie  zgłasza­
li się po karab iny i biało-czer­
wone opaski ORMO, k iedy 
trzeba było  pomnożyć s iły  o- 
brońców w ładzy ludu, stanąć 
do krw aw ego starcia z uzbro­
jo nym i po zęby leśnym i ban­
dam i. N ie jednokro tn ie  wcho­
dz iły  w tedy w  skład ORMO 
całe fabryczne czy w ie jsk ie  ko ­
ła ZW M . Czy wiecie, że w  o- 
we lata należało do ORMO 
80 procent członków olsztyń­
sk ie j organizacji ZW M ? Czy 
wiecie, że k iedy w  kam panii 
przedwyborczej łódzka organ i­
zacja zaapelowała, aby do 
brygad ag itacyjnych, w yjeż­
dżających w  teren, zgłosiło się 
300 ZW M -owców . o 7 rano 
następnego dnia na punkęje 
zbornym  sta ło  600 m łodych 
ludzi?

Po zjednoczeniu organizacji 
m łodzieżowych w Polsce, nie­
oceniony w k ład  w n ieś li zet- 
ernpowcy w  budow nictw o 
przem ysłowych fundam entów  
socjalizm u. Chłopcy i dziew ­
częta z zetempowskim  znacz­
kiem  byli i są przodującym  
oddziałem młodzieży, która na 
podkrakow skich polach wzno­
si pierwsze na po lskie j ziemi 
socjalistyczne m iasto i hutę- 
g igant; stanow ią przeważają­
cą większość załóg nowych, 
w ie lk ich  zakładów przemysło­
wych — FSC, FSO i w ielu, 
w ie lu  innych ; uczestniczyli 
masowo w p ion iersk im  zacią­
gu do węgla i s ta li; są in i­
c ja to ram i nowych, rew oluc jo­
nizujących technikę poczynań, 
nowych metod pracy zapew­
nia jących pomnożenie oszczęd­
ności m ateria łu , produkcję bez 
braków.

Partia  wskazała na swym  I I  
Z jeżdzie nowe zadania, decy­
dujące dziś o tym , aby znacz­
nie  szybciej niż dotąd dosta­
tek wchodził do robotniczych 
mieszkań i chat chłopskich.
I I  Zjazd P a rt ii wezwał, aby 
cały swój zapał i entuzjazm, 
wszystkie swe s iły  m łodzi bu­
downiczow ie socjalistycznej 
O jczyzny sk ie row a li do w a lk i 
o ro z k w it ro ln ic tw a  i hodow li 
— „ ta k  ja k  wnosiliśc ie je  do­
tąd w  nasze w ie lk ie  budowle  
socja lizm u". I I  P lenum  KC 
wskazało na szczególną wa­
gę pełnego zagospodarowania 
wszystkich odłogów, łą k  i pa­
stw isk, k tó re  pomnoży urodzaj 
zboża, a poprzez szeroką roz­
budowę gospodarki paszowej 
w p łyn ie  na to, iż w ięcej będzie 
n ie  ty lk o  chleba, ale również 
mięsa, masła i innych produk­
tów  hodow li. Partia  wskazała, 
iż wykonanie tych zadań bę­
dzie nowym  źródłem dobroby­
tu ludzi pracy.

A by źród ło to — dzies ią tk i 
tysięcy ha ziem i przez d ług ie  
la ta  nie rodzącej n ic  prócz 
chwastów — ja k  najszybciej 
trysnąć mogło bogatym  p lo ­

n e m , zn o w u  w y ru s z a ją  ś m ia li
i  o fia rn i, n ie  lęka jący się t ru d ­
ności, znowu w yruszają zet- 
empowcy do nowoorganizo - 
wanych zespołów PGR na p ie r­
wszą lin ię  w a lk i, w a lk i n ie ­
ła tw e j, ale d la  dobra narodu 
dziś na jp ierw szej. Tam, w  
brygadach polowych i  hodow­
lanych, w  brygadach tra k to ­
rzystów  1 m e lio ra to rów  nowej 
s ławy przysporzą naszej orga­
n izacji.

★
\ \ J  IE L K Ą  siłą k ie ru jącą  na 

'  * bój z odłogam i tys iąc* 
ochotn ików  -  zetempowców, 
k tó rzy  m ają przecież stałą pra­
cę, k tó rzy  przyw iązan i gą do 
swojego m iasta czy w ioski, 
jes t to, że organizacja nasza 
pomogła P a rtii wychować ich 
na ludz i, k tó rzy  nade wszyst­
ko  u m iło w a li ojczystą ziemię, 
swój naród. S iłę tę mnoży 
nieodłącznie zw iązany z m ło ­
dością pęd do nowego, rom an­
tyzm  p ion ie rsk ie j pracy.

Po w yzw oleniu, obok tak  
żyw ych wśród m łodzieży tra ­
d y c ji bohaterstwa i  rom antyz­
m u w a lk i zb ro jne j, w  sercach 
m łodych budowniczych P o lsk i 
Ludow ej zrodziło się bohater­
stwo i  rom antyzm  przodu ją­
cej, szturm ow ej pracy przy od­
budowie W a ju  i  na rusztow a­
niach socjalistycznych gigan­
tów  przem ysłowych. Dziś k ie ł­
k u ją  już  nowe, głębokie i 
p iękne uczucia ukochania t ru ­
du, k tó ry  z ziem i w yczarow u­
je  coraz bogatszy urodzaj.

W m ro ź n e  d n i m a rc o w e  1845 
ro k u ,  m ię d z y  W s p ó ln ą  a K o s z y ­
k o w ą , ta m  g d z ie  d z iś  za c z y n a  się 
m a s y w  b lo k ó w  M D M -u , Jedna 
z o c h o tn ic z y c h  m ło d z ie ż o w y c h  
b ry g a d  o d b u d o w y  W a rs z a w y  
ż m u d n ie  u s u w a ła  z w a ły  g ru z u , 
w y s o k o  z a w a la ją c e  je z d n ię  I 
c h o d n ik i M a ra z a łk o w s k le J . Z a j­
r z y jm y  d o  z a m ie szczo n e j w  
„W a lc e  M ło d y c h "  k r ó tk ie j  k o re ­
s p o n d e n c ji Jednego z  ZW M  ow - 
có w  — u c z e s tn ik a  b ry g a d y : 
„ . . .B y liś m y  w s z y s c y  w z ru s z e n i I 
k a ż d y  z nas p rz y s ię g a ł so b ie , że 
n ie  sp o czn ie  i b ę d z ie  p ra c o w a ł 
co  s ił, p ó k i W a rsza w a  n ie  p o w s ta ­
n ie ... W ra c a liś m y  ze  śp ie w e m , 
sp o c e n i, zm ę c z e n i, a le  z w iz ją  
p rz y s z łe j,  p ię k n e j W a rs z a w y “ .

Ta jakże daleka w ó w ­
czas, wśród m artw e j pustyn i 
zgliszcz i ru in  w iz ja , m nożyła 
ongi s iły  chłopców i dz iew ­
cząt, odgruzowujących łopata­
m i i  k ilo fa m i M arszałkowską. 
Chłopcy, k tórzy  p ie rw s i w y ­
sied li z samochodów na szcze­
ry m  polu pod K rakow em , o- 
czyma w yobraźni w idz ie li już 
nowoczesne m iasto, ogrody 
pełne kw ia tów , p łynącą z w ie l­
k ich  pieców strugę jarzącej się 
sta li. O chotnicy pionierskiego 
zaciągu, k tó rych  pociągi prze­
niosły już  na tętniące jesien­
nym i pracami pola PGR-ów, 
m arzą już o szumiącym morzu 
okazałych kłosów, chylących 
się pod ciężarem ziarna, o tra ­
wach wysokich i soczystych. 
„Już  za rok  zobaczę dzieło 
swoich rąk  na polach dotych­
czas nie zagospodarowanych!"
— oto pełne radości i  zaufa­
nia do swoich sił słowa ochot­
n iczk i zaciągu, Basi Solar­
sk ie j, dotąd urzędniczki Naro­
dowego Banku Polskiego w

«tallnogrodzk!«), n i*  należąc* 
do ZM P Bogusława Lądka
zgłaszając się do zaciągu pio­
nierskiego m ów iła  o  tym , iż 
aby lepie j i dostatn ie j ty ło  się 
ludziom  pracy, jeszcze w ięcej 
w y s iłk u  wymagać od aieb i* 
muszą wszyscy m łodzi pa trioc i. 
„1 ja  —  powiedziała — swoją  
pracą w  PGR-ze chciałabym  
wejść do tego szerokiego fron ­
tu  w a lk i o lepsze życie1" 

Rzeczą zetempowców, rze­
czą organ izacji zetempowskiej 
jes t otoczyć serdeczną opieką 
towarzyszy n ie  należących do 
ZM P. Rzeczą naszej organiza­
c ji jest pomóc wszystk im  o- 
chotn ikom  w  opanowaniu bądź 
w  doskonaleniu w  now ych w a­
runkach  um ieję tności zawodo­
wych, pomóc w  nauce, ro zw i­
jać życie ku ltu ra ln e  i  sport 
■wśród m łodzieży, w p ływ ać na 
»tworzenie je j ja k  najlepszych 
w a run ków  bytow ych, szcze­
gólną trosk liw ośc ią  otaczając 
m łode m ałżeństwa — te, k tó re  
razem przy jecha ły  i te, k tó re  
połączą się ju ż  na nowej zie­

m i  Rzeczą ak tyw u  zetempow- 
»łdego będzie w y tw o rzyć  at­
mosfero p rzy jaźn i i  koleżeń­
stwa wśród całego ko lektyw u , 
k tó ry  poprze przodujących, 
podtrzym a tych, k tó ry m  w  
pewnym  momencie zabraknąć 
może h a rtu  1 w ytrw a łośc i.

Tysiące zetempowców -  o- 
cho tn ików  pion ierskiego za­
ciągu, trudząc się dla narodu 
i  O jczyzny na wysuniętych, 
trudnych  pozycjach, prowadząc 
za sobą m łodzież n iezorgani- 
zowaną —  wpiszą nową p ięk­
ną ka rtę  do dzie jów  naszej o r­
ganizacji —  kon tynuatora 
s ławnych tra d y c ji K Z M P  i 
ZW M . A  za dwa miesiące de­
legu ją on i najlepszych spo­
śród siebie na I I  Zjazd Zw iąz­
k u  M łodzieży Polskie j z dum ­
n y m i m eldunkam i o p ie rw ­
szych swych zwycięstwach nad 
odłogam i —  zwycięstwach, 
k tó re  to ru ją  narodow i drogę 
do coraz dostatniejszego, coraz 
piękniejszego życia.

S TE FA N  SKRO BI5ZEW SKJ

O Jednolite kierownictwo ruchem amatorskim

Czyja to świetlica?...

W p a rk u ...

Wniosek racjonalizatorski 
mający na celu ochronę drzew.

( „K ro k o d y l" )

W arsza wie.

r Y D  k ilk u dn i codziennie
czytasz na pierwszych

stronicach gazet wiadomości

jf t R iy  C W lĘ K A ł-A

o tym , jak  coraz to nowe g ra ­
py m łodych pion ierów przy­
byw a ją  do PGR-ów. Serdecz­
n ie  w ita ją  w n ich nowych to­
warzyszy pracy załogi gospo­
darstw . W ita  ich ziemia, dla 
w ie lu  nieznana dotąd, inaczej 
p iękna niż ta, k tó rą  wczoraj 
pożegnali —  ale rów nie  ser­
decznie znajoma, rów nie  u- 
kocbana.

Większość ochotn ików  w y ­
rusza na Z iem ie Zachodnie, 
na jw ięce j — na W arm ię i  M a­
zury. K iedy G ienek Różyk o- 
trzym a ł w  ZD skierow anie na 
M azury, u radow ał się setnie 
— b y ł tam kiedyś ro k  u b ra­
ta, podobały mu się jeziora 
w ie lk ie  i czyste, wśród p rzy ­
brzeżnego sitow ia i  trzc iny  ryb  
na ło w ił się za w szystkie cza­
sy. K ra ina  to urodzajna, a za­
razem bogata w  bory szumią­
ce, rozległe wrzosowiska, k ra i­
na, w  k tó re j słuchać można 
„ ja k  b ije  o lbrzym ie , zielone 
serce p rzyrody", k ra ina  tak 
urocza, że nie zliczysz poświę­
conych je j w ierszy.
,.K to  w ię c  lu b i la sy , w o d y ,

JCto s ię  z ie m ią  c ieszy .
N ie c h a j ta k i  s ta ry ,  m to d y  
Na M a z u ry  sp ie szy .
N ie c h a j s ia n ie , g d z ie  p lu s k  w o d y  
I g d z ie  la s y  c iem n e .
N iech  p o k o c h a  k r a j  u ro d y  —
Tę m a z u rs k ą  z iem ię .
N ie ch  je j  o d d a  d uszę  ca tą  
I s e rc e  g o rą c e .. ."

— tak oto prostym i s łowy za­
prasza na swoją ziemię rodzin­
ną sędziwy pisarz ludow y Teo­
f i l  Ruczyński.

Nowe . miejsca pracy pionie­
rzy zetem powskiego zaciągu 
w ype łn ią  nowym , tętn iącym  ty ­
ciem. Jego treścią będzie nie 
ty lk o  praca w polu i w b ry ­
gadach hodowlanych. Zetem- 
powcy - p ion ierzy zespolą się 
z członkam i m iejscowych orga­
nizacji w  silny, zw arty  ko lek­
tyw  zetempowski.

Organizacja pomoże im  w 
prze łam ywaniu niem ałych prze 
cięż n ie jednokro tn ie  trudności, 
w tym . aby „po  nowem u", po 
zetempowsku pracując w PGR- 
owskicb gospodarstwach dopo­
mogli przekształcić je we wzo­
rowe ośrodki socjalistycznego 
ro ln ic tw a , w tym , aby jedno­
cześnie rósł socjalizm  również 
w  sercach i  umysłach ‘całej 
młodzieży.

Bo do zaciągu obok zetem­
powców stanęli również chłop­
cy i dziewczęta niezorganizo- 
wani. W Strzemieszycach (woj.

Om ówi m ię  dorobku 10-lecia 
w  dziedzinie am atorskich ze­
społów artystycznych trudno  
byłoby zmieścić w  jednym  ar­
tyku le . Dużymi osiągnięciami 
na terenie naszego wojewódz­
tw a  może poszczycić się w ie le 
św ietlic . Weźmy chociażby 
Osie w  powiecie świeckim , 
gdzie zespół artystyczny tań­
czy i śpiewa na o tw arc iu  każ­
dej praw ie nowej spółdzielni 
produkcyjne j. Nową Wieś 
W ielką, k tó re j zespól tameczny 
osiągnął stosunkowo wysoki 
poziom artystyczny, Z ło tów  
K u jaw sk i czy Jaksice, które 
śm iało sięgają do fo rm  tea­
tra lnych  i m aja w  te j dziedzi­
nie pracy niemałe osiągnię­
cia. Zresztą można by tu przy­
toczyć szereg przykładów  do­
bre j pracy zespołów artystycz­
nych w św ietlicach naszego 
województwa. A le  10-lecie nie 
ty lk o  podsumowuje osiągnię­
cia. Pozwala onó także sjxvj- 
rzeć krytyczn ie  na brak i, któ­
re ham ują rozwój naszego ru­
chu amatorskiego. A b rak i te 
można by i trzeba określić 
ja k o  zasadnicze.

Jestem przekonana, źe w ięk ­
szość naszych organizacji, in ­
s ty tu c ji społecznych, a przede 
wszystkim  organizatorów  ama­
torskiego ruchu artystycznego, 
ludzi, którzy w  te j m aterii 
m ają na jw ięce j do powiedze­
nia, zgodzi się z moim zda­
niem, że najw iększą, bolączką, 
na jisto tn ie jszym  hamulcem 
rozw oju, jest rozbicie, brak 
jednolitego k ie row n ic tw a  ama­
torsk im  ruchem artystycznym . 
Bo to, powiedzmy sobie szcze­
rze, Z w iązki Zawodowe sobie, 
Zw iązek Samopomocy Chłop­
sk ie j sobie, Domy K u ltu ry  
sobie, a Zw iązek M łodzieży 
Polskie j też sobie. Każdy so­
bie rzepkę skrobie i nie po­
zwala je j wyrosnąć na praw ­
dziw ą rzepę, nie pozwala 
okrzepnąć. N ierzadko jeszcze 
ins ty tuc je  i organizacje kłócą 
się m iędzy sobą, czyje to 
w łaściw ie  są te zespoły. W 
Swieciu, m ieście pow iatowym  
naszego województwa, przed­
staw icie le ZSCh, Pow. Domu 
K u ltu ry , Oddziału K u ltu ry  
PRN i ZP ZM P, przez pół 
dn ia debatowali nad tym , ile 
w  Swieciu jest zespołów i do 
kogo one należą, a po owej 
dyskusji rozeszli się z niczym, 
n ie  doszedłszy liczby zespo­
łów.

K toś może powiedzieć, że 
przecież nieważne jest czyj 
to zespół, ważne jest by 
pracował. Tak. Wszyscy jed­
nak muszą przyznać, że wsku­
tek braku k ie row n ic tw a  ru ­
chem am atorskim  obniża się 
poziom pracy zespołów, a tak ­
że brak jest często podstawo­
wych w arunków , koniecznych 
dla  ich istn ien ia, ja k  lokalu,

Hanna Lnhndziecha
Z-ca K ie row n ika  W ydzia łu 

Propagandy
Zarządu W ojewódzkiego ZM P 

w  Bydgoszczy

św iatła, opału ttp. Jedna o r­
ganizacja przesuwa ciężar od­
powiedzialności na drugą. 
Przykład? Otóż PZGS-y w e ­
dług ustawy, obowiązane 
są oddawać 5 procent swo­
ich nadwyżek dochodowych 
na cele k u ltu ra ln o  - o ś ­
w ia tow e czy li m. in. na po­
trzeby św ie tlic  m iejscowych. 
Konia z rzędem takiem u po­
w ia tow i, k tó ry  by  te 5 proc. 
regu larn ie  o trzym yw a ł. Zaw­
sze przecież PZGS znajdzie 
Jakieś dodatkowe w yd a tk i — a 
to nagrody, a to znów co in ­
nego— i tak  m ija  miesiąc za 
miesiącem a św ietlica ja k  
czeka ta tak czeka. Czeka? N ie­
prawda. Dawno już prżestata. 
Przestała liczyć na jakieś 
nadzwyczajne fundusze i sa­
ma zabrała się do porządko­
wania własnych, przeważnie 
drogą organizowania przed­
stawień. przeróżnych imprez 
i  zabaw. Wtaśnie zabaw.

Te dochodowe zabawy, ko­
nieczne dla wzbogacenia u- 
bogiej często św ie tlicy, stają 
się przeważnie plag?} i niejed- 
nokrotn ie  przekreśla ją k ilk u ­
miesięczny dorobek artystycz- 
no-wychowawczy św ietlicy. A 
przecież można by temu zapo­
biec. Gdyby is tn ia ło  jednolite 
k ie row n ic tw o  pracą am ator­
skich zespołów św ietlicowych, 
m ogłoby ono stać się na ty le 
konsekwentne, aby umieć w y­
dobyć z PZGS-ów owe 5 proc.

Is tn ie je  zresztą w  zasadzie 
podział kom petencji w  k ie row ­
n ic tw ie  am atorskim  ruchem ar­
tystycznym . Z w iązki Zawo­
dowe m ają k ierować ruchem  
am atorskim  w  mieście, a Zw ią ­
zek Samopomocy Chłopskie j na 
wsi. W szkołach — W ydzia ł 
Oświaty. A Związek M łodzie­
ży Polskie j - -  wszędzie; i w 
mieście i na wsi, w  PGR-ach 
i POM-ach. Swoich zespołów 
nie posiada. A ie  choć sam nie 
k ie ru je  pracą k u ltu ra ln o  - 
ośw iatową, to jednakże w i­
nien organizować do n ie j m ło­
dzież.

Słusznie, ale Jak to  w yg lą ­
da w  praktyce? Ogromne ma­
sy zetempowców samorzutnie 
zakładają zespoły artystyczne, 
prowadząc je z poświęceniem 
i osiągając coraz lepsze w y n i­
k i. Obecnie praw ie każde koło 
zetempowskie na terenie m ie j­
skim  w  wojew ództw ie bydgo­
skim  posiada swój mniejszy 
czy w iększy zespół' a rtystycz­
ny. Nie jest to jednak fo rm a l­
nie — zespół zetempowski — 
gdyż takiego nie może być. 
Musi być zespołem ZSCh lub

Z w iązków  Zawodowych. W!ę>9 
—- zamiast konkre tn ie  im  po­
móc —  uzgadniamy, uzgad­
n iam y 1 us iłu jem y objąć j *  
statystyką.

Ż le jest u nas w c ią ł jeszcze 
z poradnictwem  repertuaro­
wym . t znowu dlatego, że tu  
ZSCh sobie, a P ow ia tow y 
Dom K u ltu ry  sobie itd. Każdy 
plon osobno prowadzi swoje, 
zresztą nienajlepsze, porad­
nictw o, a zespoły najczęściej 
me wiedzą gdzie się zwrócić. 
M łodztóż św ie tlicy  w Jaks i- 
cacb przez k ilk a  miesięcy szu­
kała odpow iednie j sztuki dia 
swojego zespołu i żadna z osr- 
ganizacji nie um iała je j po­
radzić. Tak to się często zda­
rza u nas. Przyjechać „ze 
szczebla“  czy „z  ram ienia“  po­
patrzeć. skrytykow ać, to  wszy­
scy um iemy, ale poradzić —. 
to coś nie bardzo.

Z w iązk i Zawodowe i Sa­
mopomoc Chłopska małą 
dotąd uwagę zw róc iły  na 
ogromne zasoby, pokiady
wprost, regionalizm u, ja k ie  
zna jdu ją  się w naszym w o je­
wództw ie. K tó ryż zespół, ta k  
naprawdę, oprócz Celulozy
W łocław skie j, za ją ł się odgrze­
baniem pieśni, m elod ii i p ięk­
nych tańców kujaw skich? K to  
zainteresował się, aby wydać, 
tak skrzętnie zbierane przez 
Gabriela Leśniewskiego z Gó­
ry  pod Żninem, pieśni i me­
lodie pałuckie, śpiewane ślicz­
nie przez jego zespół. K to  po­
mógł Kaszubom z L ipn icy ,
Kosobud i Brus? I  znowu oka­
że się to  samo.

Zespoły często przechodzą 
z rąk do rąk, szukają swojego 
gospodarza i jeśli 'są dobre, 
zna jdu ją  Ich k lik u  na raz, 
a Jeśli słabe n ik t  się nie ohc* 
do nieb przyznać.

Zespoły artystyczne w o ła­
ją  Jednym w ie lk im  głosem! 
„Zbudźcie się tam  nareszcie 
1 da jc ie  nam jedno lite  k ie row ­
n ictw o, bo Inaczej źle z na­
m i. S twórzcie ja k iś  cen tra lny  
ośrodek ruchu amatorskiego, 
k tó ry  by k ie row a ł nam i 
wszystk im i. N ie będzie w tedy 
sporów  o to, ile  nas jest i czy­
je jesteśmy, ale ułoży się na­
szą pracę jakoś jednolicie, 
z pożytkiem  dla  dalszego roz­
w o ju “ .

Może odpowiednie czyn -  
n ik i wezmą pod rozwagę 
ten głos. Bo naprawdę dla 
dobra rozw oju ruchu a m a ­
torskiego, trzeba by jakoś 
u jednolic ić jego k ie row n ictw o. 
W tedy ruch am atorski w  
d rug im  10-leciu Polski Ludo­
w e j osiągnie znacznie, znacz« 
nie w ięcej niż dotychczas.

Ludzie radzieccy — dla narodu polskiego

P A Ł A C  M Ł O D Z I E Ż Y
Od strony u licy  Nowoświę- 

tokrzyskie j do cen tra lne j częś­
ci Pałacu K u ltu ry  i Nauki w 
Warszawie przylega obszerny 
czterop ię trowy budynek — 
Pałac Młodzieży. Pałać M ło­
dzieży pomyślany jest jako o- 
środek życia ku ltu ra lnego 
polskich chłopców i dziewcząt, 
którzy będą tu m ogli zaspo­
koić wszelkie potrzeby w za-

(A r ty k u ł napisany specja ln ie d!a „Sztandaru M łodych“ )
maszyn przylegają 
ze specjalnym w y-

Do hali 
pracownie
posażeniem. Są to pracownie, 
radiotechniczna, fizyko  - tech­
niczna, elektrotechniczna, dw ie 
m odelarskie: modeli la ta ją ­
cych i pływających oraz sa­
mochodowy warsztat mecha­
niczny.

Drugie skrzydło pierwszego 
piętra przeznaczone jest na

A. Timoficjew
architekt

na w ew nętrznychodzącymi 
dziedziniec.

I wreszcie trzecią obszerną 
część Pałacu Młodzieży za j­
m ują  pomieszczenia, przezna-

Na czw artym  piętrze, w  
centra lne j części budynku, 
mieści się wysoka i duża sala 
rozryw kow a, wyposaż,ona m. 
in. w  gry stołowe. Ściany tej 
sali wyłożone są p ły tam i z 
orzecha i ozdobione rzeźba­
m i z drzewa.

Sale i pomieszczenia Pała­
cu M łodzieży nie przeznaczo­
ne do zajęć, a służące wypo­
czynkow i, posiadają bogatsze 
wykończenie wnętrz. Tak na 
przykład ściany ha llu  I przy­
legającej do niego szatni w y­
łożone są b ia łym  m arm urem . 
Grupa ko lum n w ha llu , w y­
konana także z białego m ar­
m uru, posiada metalowe w y­
kończenie ze złoceniami. Tak 
samo wyróżnia się pomiesz­
czenie Ogrodu Zimowego. 
Ściany jego wyłożone są pia­
skowcem złocistego koloru. 
W środku sali trzy schodki 
prowadzą do basenu z fon tan­
ną. Naprzeciw akw arium  
mieści się wm ontowana w 
ścianę fontanna, ozdobiona 
rzeźbą z m a jo lik i. Specjalny

gmachu Pałacu K u ltu ry  1 Na­
uk i, a szczególnie od jego 
części teatra lno .  w idow isko­
w e j i sportowej, które w rów ­
nym  stopniu uczestniczyć bę­
dą w organizowaniu k u ltu ra l­
nego wypoczynku po lskie j 
m łodzieży. Dlatego Pałac 
M łodzieży na wszystkich p ię t­
rach ma wygodne przejścia do 
sąsiednich budynków , gdzie 
zna jdu ją  się: tea tr dziecięcy 
i kuk ie łko w y oraz pomieszcze­
nia sportowe.

W spółpracując ściśle z a r­
ch itek tam i i inżyn ieram i star­
szego pokolenia i pod ich k ie - 
row m etw em  w opracowywa- 
niu p ro jektu  Pałacu M łodzie­
ży uczestniczyła duża grupa 
młodzieży radzieckiej. W o- 
pracow ywaniu p ro jektów  ha l­
lu. Ogrodu Zimowego. hali ma­
szyn i dużych sal odczyto­
wych b ra li udzia ł młodzi a r­
ch itekc i J. Panarina, N. P ria - 
nisznikowa, J. Karandaszow. 
Wraz z n im i przy opracowy­
waniu konstrukc ji i inżyn ie­
ry jn ych  urządzeń Pałacu pra-

kresle nauki, sztuki, techn i­
k i itd.

W spaniały, liczący piętnaś­
cie m etrów  wysokości, portyk, 
wspierający się na szerokich, 
gran itow ych schodach, prowa­
dzi do centralnego hallu. 
Przez n iew ie lk ie  korytarze, 
rozmieszczone po obu stro­
nach hallu , przechodzi się do 
dwu kla tek schodowych, które 
łączą v szystkie p ię tra  budyn­
ku.

Każda grupa pomieszczeń 
Patacu posiada, zgodnie ze 
swym  przeznaczeniem tema­
tycznym . punkt centra lny. Tak 
na przykład, dla dzia łu tech­
nicznego najważnie jszym  po­
mieszczeniem jest obszerna 
hala maszyn, mieszcząca się 
w jednym  ze skrzydeł p ie rw ­
szego piętra. Jest ona przezna­
czona do dem onstrowania o- 
siągnięć techn ik i 1 na zajęcia 
praktyczne młodzieży. Cztery 
pary kolum n. obiicowanycb 
b ia łym  metalem, metalowe 
w itraże i plastyczna mapa go­
spodarcza Polski — podkreś­
la ją  przeznaczenie tej sali,

W idok Ogrodu Zimowego.

zajęcia z dziedziny nauk przy­
rodniczych. G łów nym  ośrod­
kiem  tej części budynku jest 
ogród zim owy z akw arium , 
basenem i fontannam i. M ie j­
sce to służyć będzie nie ty lko  
do zajęć praktycznych z dzie­
dziny biologii, ale także do 
wypoczynku młodzieży, czemu 
sprzyja ozdobna a rch itektura  
ogrodu zimowego.

Tak jak  i w dziale tech­
nicznym, do Ogrodu Zim ow e­
go przylegają pomieszczenia 
robocze, wyposażone we 
wszystko, co jest niezbędne 
dla zajęć naukowych m łodzie­
ży. W w ie lu  laboratoriach 
działu przyrodniczego bezpo­
średnio do każdego stołu do­
prowadzone są: woda, gaz i 
sprężone powietrze.

Część centra lna drugiego 
piętra Pałacu M łodzieży sta­
nowi ja k  gdyby galerię przejś­
ciową wokół ha llu , hali ma­
szyn i ogrodu zimowego, po­
nieważ te ostatnie, w porów­
naniu z pozostałymi pomiesz­
czeniami, są dwa razy wyższe. 
T u ta j, na drug im  piętrze, 
mieści się bufet, z oknam i w y-

Foto SIB

ezone dla zajęć z nauk hum a­
nistycznych i matematycz­
nych. Zgrupowane są one na 
trzecim  piętrze. Mieszczą się 
tu ta j g rb in e ty : historyczny, 
m atem atyczny i lite rack i.

W szystkie wym ienione w y­
żej dzia ły Pałacu obsługiwa­
ne będą przez dużą b ib lio te ­
kę, mieszczącą się w cen tra l­
nej części pierwszego piętra, 
wyposażoną w dw ie  czyte ln ie 
i obszerne pomieszczenie, 
przeznaczone do przechowy­
wania książek. Czwarte pię­
tro  Pałacu M łodzieży mieści 
dw ie duże sale odczytowe o- 
bliczone na 170 — 190 miejsc 
każda, z których jedna w y­
posażona jest. w dwa przenoś­
ne urządzenia kinowe. Pro­
jektanci i budowniczowie do­
łożyli wszelkich starań, abv 
zarówno słuchaczowi jak  i lek­
to row i wygodnie b.yło praco­
wać. A udytoria , wyłożone pły­
tam i z cennych gatunków  drze­
wa, posiadają dobrą akustykę i 
wentylację. Każde krzesło za­
opatrzone jest w pu lp it, żeby 
um ożliw ić  słuchaczom robie­
nie \notatek,

Przygotowyw anie elementów dekoracyjnych dla Pałacu M ło­
dzieży. Foto S IB

system ¡świetlenia, w en ty la ­
cja i k lim atyzacja  pozwolą 
przez cały rok utrzym yw ać w 
pomieszczeniu Ogrodu Zim o­
wego roś liny nie ty lk o  na­
szego k lim a tu , ale i podzwrot­
nikowe.

P ro jektu jąc Pałac M łodzie­
ży, arch itekc i i inżyn ierow ie 
nie wyobrażali go sobie jako 
czegoś oderwanego od całego

cow all m łodzi inżyn ie row ie- 
konstruktorzy : G. Stużm, Z. 
R iftina  i technik san ita rny 
K. K a lin ina .

Opracowując p ro jekt Pała­
cu Młodzieży, grupa p ro jek­
tan tów  starała się stworzyć 
dla po lskie j młodzieży w ie lk i 
ośrodek pracy k u ltu ra ln e j z 
wygodnym i i p ięknym i po­
mieszczeniami.



tmmmmium
Przekonałam się, że prawda jest po stronie nauk!

.Testem m iody. Polska Ludo­
wa um oż liw iła  m i zdobycie u- 
pragnionego zawodu nauczycie, 
la. Zdaję sobie doskonale spra­
w ę z tego, jak ie  poważne zada­
nie  stoi przede mną. Wiem do­
brze, jaką wartość posiada dla 
nauczyciela jego w łasny nauko­
w y  światopogląd. Chcę podzie­
lić  się swym i dotychczasowymi 
osiągnięciam i w  kszta łtowaniu 
mego poglądu na św iat. Omó­
w ię  m ianow icie  w  ja k i spo­
sób korzystałem  z odpowied­
n ich  a rtyku łó w  ze „Sztandaru 
M łodych“  w latach 1953-54 i 
ja k ie  wyniosłem  korzyści po 
ich dokładnym  przeczytaniu.

Szczególnie in teresowały mnie 
a rty k u ły  z cyk lu : „Poznajem y 
podstawy naukowego poglądu 
na św ia t“ , jak również a rty k u ­
ły  trak tu jące  o zjaw iskach a- 
stronom icznych. bądź też za­
gadnienia paleontologiczne. Du­
żo skorzystałem z a rtyku łów  
dr W. Zonna, prof. U n iw ersyte­
tu Warszawskiego. Śledziłem 
każdą jego wypow iedź na ła ­
mach „Sztandaru M łodych“ .

Z a rtyku łu  „O  pochodzeniu 
Z iem i" dowiedziałem się o mało 
znanej jesz.cze wówczas hipotezie 
kosmogonicznej radzieckiego l i ­
czonego O. Szmidta. Chciałem 
się jednak dowiedzieć czegoś 

•więcej na tern temat. Rozpoczą­
łem więc poszukiwania za a rty ­
ku łam i i książkam i, które by 
om ów iły  tę hipotezę szerzej. W 
rosy jsk im  czasopiśmie „W opro- 
sy iiło s o fii"  znalazłem odpo­
w iedzi O. Szm idta na lis ty  
czyte ln ików ; w  „Sztandarze 
M łodych“  a rty k u ł G. C h ilm l 
„N ow a teoria pochodzenia Z ie­
m i i p iane l“  i wreszcie książkę 
O. Szmidta „C ztery w yk łady  o 
te o rii pochodzenia Z iem i“ . Z 
w ie lk im  zadowoleniem czyta­
łem zamieszczone w  „Sztanda­
rze M łodych“  odpowiedzi prof. 
d r  W. Zonna tow . tow. J. B ru fl- 
kow skicm u z K u tna  i L. L ip iń ­

skiemu z Inow rocław ia . Prze-1 zetempowskim . Pracując z
młodzieżą częstokroć napotyka­
łem na trudności, które  w y n i­
ka ły z mojego nieskrysta lizow a- 
nego światopoglądu. Wówczas 
postanowiłem czytać dużo ta­
kich a rtyku łó w  i książek, k tó ­
re by przyczyn iły  się do u- 
kszta łtowania mego poglądu na 
św iat. Prócz tego prowadziłem  
dyskusje z kolegami —  członka, 
m i pa rtii.

Korzysta łem  w  swej pracy z 
a rtyku łó w  ze „Sztandaru M ło­
dych“ . In teresow ały m nie np. 
dyskusje w  „T ryb u n ie  koła 
Z M P “ .

W krótce rozpocząłem pracę

konaiem się, że tym  zagadnie 
niem in teresuje się w ie lu  czy­
te ln ików  „Sztandaru M łodych“ .

Muszę dodać, że z poprzedni­
mi hipotezami o pwhodzeniu 
planet w naszym układzie sło­
necznym zapoznałem się na le­
kcjach geologii. Bo czyż nie 
ciekawe jest poznać, w  ja k i 
sposób powstała nasza Ziemia, 
po k tó re j chodzimy, ja k i jest je j 
skład chemiczny, dlaczego tak 
swobodnie porusza się wśród 
o lb rzym ie j ilości innych c ia ł i 
nie leci w  „przepaść“ , lub do­
wiedzieć się o sąsiednich pla­
netach, o możliwościach istn ie­
nia na nich życia. Tego rodzaju 

| a r ty k u ły  bardzo mnie intereso- 
| wały, gdyż chciałem wyzbyć 
js ię  idealistycznych poglądów, 
' które nie mają żadnego uzasad- 
| nienia. I ostatecznie zdobyta 
wiedza przekonała mnie, że 
prawda jest po stronie nauki.

Oprócz a rtyku łó w  z dziedzi­
ny astronom ii korzystałem  z 
a rtyku łó w  m ów iących o pocho­
dzeniu człowieka, o jego psy­
chice i wspólnych cechach z 
pozostałym światem  organicz­
nym. B y ły  to m iędzy innym i 
a rtyku ły  prof. dr J. M yd la r­
skiego, dr W. S tęś liek le j-M v- 
d la rsk ' j, ja k  również d r med. 
J. Hausmanowej.

Zainteresowałem  się również 
powieścią M. I l j in a  i E. Segała
drukow aną w  „Sztandarze 
M łodych“  pt. „Jak  człowiek 
stał się olbrzym em “ . C iekawa 
pod Względem treści, z o lb rzy­
mią ilością faktów , powieść ta 
przekonała mnie o słuszności te­
o rii, że człow iek i małpa m ie li 
wspólnego przodka. Dowiedzia­
łem się przy tym  w ie lu  szczegó­
łów o d ług ie j drodze jaką prze­
być musiała ludzkość, żeby 
dojść od pierwotnego m ałpo lu­
da do współczesnego człowieka.

W szkole byłem  aktyw is tą

ja k „  nauczyciel. Czytałem na 
łamach „Sztandaru M łodych“  
apel nauczycielek z M iko łesk i 
do nauczycieli w całym  k ra ju .

Ja również swoją pracą odpo­
w iem  na ten apel — oddam swo­
ją wiedzę i zdolności na usługi 
innych.

Pomogą m i w  tym , tak  ja k  
dotychczas, gazeta i książka.

M A R IA N  B Y B L U K
Ośno Lubuskie, 

ul. Rokossowskiego, 
pow. Rzepin, 

w o j. Z ieiona Góra

O D  R E D A K C J I
■Wypowiedź, k tó rą  dziś pu b liku jem y, została nadesłana 

jako praca konkursowa na tem at: ...lak wykorzysta łem
ii ja k  pomogły m i w praktycznej pracy; a rty k u ł w prasie 
książka, radio lub film  w  ciągu 1953 roku “ .

W dalszym ciągu nap ływ ają  do naszej redakcji wypo­
w iedzi konkursowe. N iestety w ie le jeszcze spośród nich 
nie spełnia wym ogów konkursu, gdyż są bardzo ogóln iko­
we. Uczestnicy konkursu starają się często w  swoich w y ­
powiedziach ograniczać ty lk o  do ogóln ików  na te -
m at ro l i i zadań prasy lub  radia. Często bywa. i .tak. 
że przysyła ją po prostu streszczenie książki czy au dyc ji- 
rad iow ej nie odpowiadając na podstawowe pytania: „ d la ­
czego i w  ja k i sposób pomogły m i w konkretne j p r l? y  wycho­
wawczej wśród m łodzieży dany a rtyku ł, książka czy audy­
cja rad iow a“ .-

Zapraszamy do udzia łu w  konkursie  wszystkich naszych 
czyte ln ików , członków ZM P 1 nie należących do organi - 
zacjl, ak tyw is tów  i pracow ników  instancji ZMP, nauczy­
cie li oraz młodą in te ligencję  techniczną z zakładów pracy, 
PGR-ów, POM -ów i spółdzielni produkcyjnych.

Piszcie ja k  gazeta, książka, f ilm  lub  radio pomogły Wam 
w  w ychowaniu młodzieży, w  rozw oju życia k u ltu ra l - 
nego. Prosim y rów nież o uwagi I w n ioski krytyczne pod 
adresem zamieszczonych w „Sztandarze M łodych“  a rty ­
ku łów  i  korespondencji.

Za najlepsze w ypow iedzi czekają Was cenne nagrody, 
których spis podaliśmy w  poprzednich numerach „Sztan­
daru M łodych“ . Nadsyłając lis ty  w te.i sprawie zaznaczaj­
cie na kopercie — „K o n ku rs  Prasy 1 Radia“ .

C Z E K A M Y  NA L IS T Y .

\ K im  
\ jestem
i  P rz e m in ą ł Ju t ch yba
\  czas. k ie d y  ty p  n ies łusz- 
r  n ic  s ta w ia  iacy  sle. m ó w ił

i p o n u ry m  g łosem : „w ie s z  
pan z kin» pan m ów isz?“  

. a lb o : „p a n ie . pan n ie  
f  w iesz k im  ia jes tem , ale 
f  .tak sie pan d ow iesz“ ... 
ś — Ze o k res  ten  p rz e m i­

n ą ł, n łe m e łą  zasługę m a­
ją  s a ty ry c y .

D ziś sp raw a  w y s ia d a
inaczej.

Poszedłem  do U rzędu  
S tanu  C y w iln e g o  W arsza- 
w a-rM oko tów . w cc i u u - 
zyskan ia  p e w n ych  p ro ­
s tych  zresztą  in fo rm a c ji,  
a!e ja k o , że m am  a n ty ­
ta le n t p ra w n ic z y  i o trz y m a ­
ne in fo rm a c je  n ie  w y d o b y ­
ły  m n ie  z n ie w ie d z y , po 
p a ru  godzina  rh  — w iedząc, 
że n ic  n ie  w ie m  — za - 
te le fo n o w a łe m  do k ie ro w -  
n ik a  u rzę d u . D ia log  w y ­
gląda? ta k :

— M ó w i K s iąż , re d a k to r  
z W a rsza w y i u p rz e jm ie  
p ros i o w y ja ś n ie n ie  w na­
s tę p u ją c e j sp raw ie ...

— Czy o b y w a te l K s iąż  
d zw o n i ja k o  d z ie n n ik a rz , 
— us|vsza łera  w  o d n o w ie - 
dz i~ -czy ja k o  „s t ro n a “  za­
in te re so w a n a  sp raw ą.

...Z a m ilk łe m  na c h w ile . 
Ja ko  k to  d zw on ie?  N ie , 
nad ty m  sie n ie  zastana­
w ia łe m , F»o p ros tu  n ie  
w ie d z ia łe m , że Jestem 
dw om a osobam i. D z ie n n i­
ka rzem  z za w odu . „ s t r o ­
na“  w  ż y c iu  o sob is lym . 
P ro b ie rń  n ie ła tw y  Na­
g le  rę ka  m o ja  b łądzącą 
w  zd e n e rw o w a n iu  no m a­
ry n a rc e  n a t ra f i ła  na k ie ­
szeń 7 D ow odem  O sob is tym . 
H u ra ! M a m :

— M ó w ię  ia k o  o b y w a te l 
P o ls k ie j R zeczyp o sp o lite ! 
L u d o w e j, k tó r y  zasięga 
in fo rm a c ji w  u rzędz ie  
p a ń s tw o w y m  na tem at, o- 
bo w i a 7, u ią r  y c h p rze p i só w .

P orządaną  in fo rm a c ję  u- 
z yska je m . P o tw ie rd z iła  i 
p osze rzy ła  u zyskan e  w ia ­
dom ości z p o ra n n e j w iz y ­
ty  w u rzędz ie .

Rzecz n ie  w ty m .
C hodzi o to . czym  ró ż ­

n iły b y  sie w ia d o m o śc i, u- 
zyskane  p rzez  „K s ią ż a  — 
s tro n ę “  od w ia d o m o śc i u- 
z y s k a n y c h  przez „K s ią ż a  
d z ie n n ik a rz a “ . .leże li n i­
czym  (a c h od z iło  o p ros tą  
rzecz: d laczego  n ie  w a żn y  
jes t w  in te re s u ją c e j m n ie  
s p ra w ie  odp is  posiadanego 
d o k u m e n tu . a w y łą c z n ie  
o ry g in a ł) ,  to  po co zadano 
m i p y ta n ie , k tó re  z b u rz y ­
ło  m ó j sp okó j?

D laczego w m ie jsce  ,.pah 
n ic  w“ o k im  la tes tem “  — 
pada te ra z  p y ta n ie  z d ru ­
g ie j s tro n y : „c z v  pan za­
ła tw ia  tę  sp raw ę  u rzę d o ­
wo ja k o  d z ie n n ik a rz  czy 
ja k o  p ry w a tn ie  za in te re so ­
w ana s tro n a “ ?

— Czego w y ra ze m  Jest 
te n  p od z ia ł? !

W O JC IE C H  K S IĄ Ż

Zabytkowe kamieniczki iv Opolu powracają do dawnej świetności
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Listy czynników pomogły 
z! k%'idowaćn!edOuiągniącia

I  tak: —
...Sprzedawca ze sklepu gro­

madzkiego w Kulczynie pod­
legającego GS w Hańsko. 
Franciszek Panasiuk, który 
sprzedawał chłopom nadjedzo­
ne przez myszy nasiona — zo­
sta ł zwolniony z pracy.

...Kasjerce na dw orcu auto­
busowym PKS w K raśn iku . Ge- 
howefje K is ie lew skie j, udzielono 
upom nienia za n iew łaściwą ob­
sługę pasażerów.

—W gromadzie Maliee, pow. 
Hrubieszów, zorganizowano ko­
ło LZS. zaopatrzono je w sprzęt 
sportowy i udzielono zarządowi 
tro s k liw e j pomocy.

...Dyrekcja Hu!v Szkła „W a r­
ta “ .w Św ieradow ie W ie lkopo l­
a n  wyp łaciła  swemu byłemu 
Pracownikow i H enrykow i S tań­
ko należny mu zarobek,

H. J.

Na zd jęc iu . odbudowane kam ien iczki wschodniej strony Rynku.
CAF  — fot. Seko

Korespondenci
donoszą:

Młodzież bierze 
udział w melioracji

G ro m a d a  R a k u to w o  w  pow . w ło ­
c ła w s k im  od w ie lu  la t s ły n ę ła  z te­
go, że w  d o lin ie  p rz e p ły w a ją c e j o- 
b ok  n ie j rz e c z k i R a k u tó w k i — 
z n a jd o w a ło  się  o k o ło  1400 ha n ie ­
u ż y tk ó w  I m a ło w y d a jn y c h  łą k . 
P rze d  w o jn ą  Już c z y n io n o  p ró b y  
u re g u lo w a n ia  rz e c z k i, a le  p ró b y  te 
s k o ń c z y ły  się  na w y k o p a n iu  ro w u  
o d w a d n ia ją c e g o  d łu g o ś c i... 500 m . 
S k o rz y s ta li z te g o  w y łą c z n ie  g o ­
s p o d a rz e  b o q a c i, g d y ż  ty lk o  ich 
z ie m ie  o b ję ła  re g u la c ja .

Po w y z w o le n iu , p a ń s tw o  lud o w e  
na s w ó j ko sz t p rz e p ro w a d z iło  r e ­
g u la c ję  9 km  R a k u tó w k l. N ie jed e n  
c h ło p  na p rz y k ła d z ie  w ła s n e j z ie ­
m i p rz e k o n a ł s ię , co d a je  m e lio ra ­
c ja . T a k i n p . P a w ło w s k i, po p rze  
p ro w a d z e n iu  m e lio ra c j i ,  z e b ra ł k i l  
k a k r o t r !e w ię c e j s ian a . D z ię k i te m u  
P a w ło w s k i m ó g ł s z e rz e j ro z w in ą ć  
h o d o w lę  b y d ła  i s ta ć  się je d n y m  
z p rz o d u ją c y c h  c h ło p ó w  we w s i.

Od d łu ż s z e g o  czasu  c h ło p i z Ra 
k u to w a  i z o k o lic z n y c h  g ro m a d , 
ze te m p o w c y  - -  z a s ta n a w ia li się Jak 
p rz y c z y n ić  się do szyb szeg o  z a ­
k o ń c z e n ia  re g u la c ji  R a k u tó w k i. 
W re szc ie  — na s k u te k  in ic ja ty w y  
z e te m p o w c ó w  z K o w a la  — c h ło p i 
z R aku to w a  i in n y c h  g ro m a d  — 
z o b o w ią z a li się p rz e k s z ta łc ić  ca łe  
1 400 ha n ie u ż y tk ó w  i m a ło w y d a j­
n ych  p a s tw is k  na p e łn o w a rto ś c io ­
we łą k i.

Do p ra c y  s ta n ę li n ie  ty lk o  m ło  
d z i, a le  ró w n ie ż  I s ta rs i.  M. in . 
s ta n ę ła  do  p ra c y  5 6 -le tn ia  W ik to r ia  
C z e rn ik o w s k a  z K s ię ż n e j K ę p k i, 
Jan P a w lic k i,  S te fan  A m b ro ż y  i 
w ie lu  ‘ n n y c h .

Z b ra tn ią  pom ocą  p rz y s z li  ch ło - | 
pom  ro b o tn ic y  z K u ja w s k ic h  Za- ! 
k ła d ó w  K a w y  Z b o żo w e j I ś ro d k ó w  I 
O d żyw czych  we W ło c ła w k u . Zobo i 
w ią z a n ie  ro b o tn ik ó w  z W ło c ła w k a  
p rz e w id u je  z m e lio ro w a n ie  łą czn ie  
500 m R a k u tó w k i.

R zeka Już w k ró tc e  zo s ta n ie  u re ­
g u lo w a n a  na c a łe j sw e j d łu g o ś c i.
9 tys . lu d z i,  k tó r z y  b io rą  u d z ia ł w  
p ra c y , u to ru je  d ro g ę  d la  w a r to ś  
c io w e j pasz$f, o 2 la ta  w y p rz e d z i 
p lan .

C h ło p i z R a k u to w a  w e z w a li do 
czyn u  m e lio ra c y jn e g o  ca łą  p ra c u ­
jącą  w ieś w o j. b y d g o s k ie g o .

K o re s p o n d e n t 
M. LE W A N D O W S K I 

W ło c ła w e k

*
Ja ko  p ie rw s i w  w o j. b y d g o s k im  

na ape l g ro m a d y  R a k u to w o  o d p o ­
w ie d z ie li c h ło p i p o w ia tu  ry p iń s k ie  
go. W d n iu  10 w rz e ś n ia  p rz e s z ło  
300 c h ło p ó w  z g m in y  S zczu tow o  i 
S k rw iln o  p rz y s tą p iło  do  re g u lo w a  
n ia  rz e k i U rs z u ló w k i. W  c ią g u  je ­
dnego  d n ia  p rz e k o p a n o  260 m b ież. 
rz e k i,  p o s z e rz a ją c  ją  do  5,5 m  i 
p o g łę b ia ją c  do  150 cm . W a rto ś ć  
w y k o n a n e j p ra c y  w y n io s ła  o k o ło  6 
tys . z ło ty c h .

W ty m  sa m ym  d n iu , w  d ru g ie j 
części p o w ia tu  ry p iń s k ie g o  c h ło p i 
u re g u lo w a li 200 m  R y p in ic y , p o ­
s z e rz a ją c  Ją do  6 m  i p o g łę b ia ją c  
d o  p ó łto ra  m e tra . W a rto ś ć  w y k o ­
n a n e j p rz e z  n ic h  p rą c y  w y n io s ła  
o k o ło  5 ty s . z ło ty c h .

W n a jb liż s z e j p rz y s z ło ś c i c h ło p i 
pow . ry p iń s k ie g o  d o k o n a ją  p rze  
k o p u  U rs z u ló w k i. co — p rz e z  po 
łączen»e się d w óch  Jezio r: U rs z u le  
wa ze S k rw iln e m  o ra z  p o g łę b ie n ie  
k o ry ta  na p rz e s trz e n i 800 m  —

| p o z w o li u ż y tk o w a ć  w te!k>e o b s ra  
r y łą k  ro z c ią g a ją c y c h  się po obu  
s tro e a c h  rz e k i.

C h ło p i p rz e p ro w a d z ą  ta k ż e  re ­
g u la c ję  S tru g i — d o p ły w u  R y p in i­
cy  — w  P rą c z k a c h  na p rz e s trz e n i 
1 k m , cc o d w o d n i 300 h e k ta ró w  
łą k  i p o z w o li na pe łne  ich  za go sp o ­
d a ro w a n ie  w ro k u  1955.

K o re s p o n d e n t 
ST. D YBAN O W SKI 

R yp in

Inź. Ryszard Doński

Telewizja-czarodziejskie zwierciadło
W  - w ieku

Robotnicy Zakładów  Szklarskich na Targówku w  Warszawie p rz y  odb iorn iku  te lew izy jnym .

C AF fot. M o ttl

Wśród wspaniałych zdobyczy współczesne] nauki i  technik i,
jedno z czołowych m iejsc zajm uje bezsprzecznie te lew izja. Umo­
ż liw ia  nam ona wykorzystanie e lektryczności do celów przeka­
zywania na odległość obrazów dowolnych zdarzeń. Sama apa­
ra tu ra  te lew izy jna stanow i więc swego rodzaju „czarodzie jskie  
zw ierciad ło“ , dozwalające na obserwację tych zdarzeń poia  
bezpośrednim (na tu ra lnym ) zasięgiem ich widoczności, w  mo­
mencie gdy zachodzą.

P O D S T A W O W E  procesy H- 
zyczne. na których opiera 

się technika te lew izy jna , moż­
na b.y na jbardzie j pow ierz - 
chownie scharakteryzować w 
ten sposób. Otóż, specjalne u- 
rządzenie nadawcze, tzw. k  a - 
ni e r a t e l e w i z y j n a ,  
rozkłada nie jako przekazywany 
obraz na w ie lką  liczbę oddziel­
nych elem entów św ietlnych i 
każdy z nich przetwarza ko le j­
no na im puls e lektryczny, bę­
dący, w  pewnym sensie, e lek­
trycznym  „odpow iedn ik iem “  je ­
go jasności.

Tego rodzaju im pulsy przesy­
łane 'są następnie —  drogą 
przewodową, bądź za pośrednic­
twem  fa l rad iow ych — na 
miejsce przeznaczenia. T u ta j, w  
specjalnym  urządzeniu odbior­
czym, zachodzi z kolei proces 
odw ro tny niż po stronie nadaw­
czej: im pulsy elektryczne prze­
twarzane zostają z powrotem  na 
elementy św ietlne o odpowied­
n ie j jasności. Łączny ich zbiór, 
ukazując się na ekranie o d ­
b i o r n i k a  t e l e w i z y j n e -  
g o, składa się na wrażenie ca­
łości przekazywanego obrazu.

Ma s k u te k  s z y b k ie g o  n a s tę p s tw a  
p o s z c z e g ó ln y c h  scen, o b ra z  (p o d o b ­
n ie  ja k  m a  to  m ie js c e  w k in e m a to  
g r a f it )  .o ż y w a “  n ie ja k o  na e k ra n ie  : dość 
te le w iz y jn y m  — w id z  u z y s k u je  
w ra ż e n ie  c ią g ło ś c i o g lą d a n y c h  zda 
rże ń  w  ich  n a tu ra ln y m  ru c h u , tak  
ja k  p rz e b ie g a ją  one  po  s tro n ie  na 
d a w c z e j

atrakcyjności, te lew iz ja  nie zna­
lazła jednak dotychczas tak sze­
rokiego zastosowania ja k  rad io­
fonia, nie stała się jeszcze 
(przyna jm n ie j ogólnie rzecz bio­
rąc) z jaw iskiem  podobnie maso­
wym . Jedną z głównych przy­
czyn tego jest niezm iernie skom­
plikow ana, a więc — kosztowna 
aparatura używana w  technice 
te lew izy jne j. Drugą — kwestia 
stosunkowo niew ielkiego zasięgu 
stacji, nadających program  tele­
w izy jny.

W p rz e c iw ie ń s tw ie  b o w ie m  do 
s ta c ji ra d io fo n ic z n y c h , b ę d ą cych  w 
s ta n ie  z a p e w n ić  o d b ió r  na o g ro m - 
n /c h  p o ła c ia c h  g lo b u  z ie m s k ie g o , 
p ro g ra m  s ta c ji te le w iz y jn e j m oże 
b yć  o d b ie ra n y  ty lk o  na te r y to r iu m  
s to s u n k o w o  dość o g ra n ic z o n y m . 
P o n ie w aż  p o w ie rz c h n ia  je g o  ro ś n ie  
w ra z  ze w z ro s te m  w y s o k o ś c i, na ja  
k ie j  u m ie szczo n a  jes t n ad a w cza  ra  
d io a n te n a  te le w iz y jn a , tę  o s ta tn ią  
in s ta lu je  s ię  z w y k le  na szczy ta ch  
w ie ż , czy  w ie lk ic h  g m a c h ó w . I w  ta ­
k im  p rz y p a d k u  je d n a k , o d b ió r  te le  
w iz y jn y  m o ż liw y  jes t w  zasadz ie  
na o b sza rze  p o ło ż o n y m  w  p ro m ie  
n iu  60 — 100 km  od s ta c ji nadaw  
cze j.

Polska telewizja 
przed wojną...

T T S C H Y ŁK U  okresu przedwo- 
u  jennego— gdy za granicam i 

naszego k ra ju  te lew izja  czyniła

f zgliszcz wojennych — Samo* 
dzie lny Dział T e lew iz ji przy 

j  Państwowym  Insty tuc ie  Teleko- 
| n iun ikacy jnym  w Warszawie.

P io n ie rs k a  d z ia ła ln o ś ć  p ra c o w n i­
k ó w  P a ń s tw ow e go  In s ty tu tu  T e le ­
k o m u n ik a c y jn e g o  I w y ło n io n e g o  
p ó ź n ie j In s ty tu tu  Ł ą c z n o ś c i, u w ie ń ­
czona  zo s ta ła  s tw o rz e n ie m  w  W a r­
szaw ie  s ta łe j, d o ś w ia d c z a ln e j ra d io -  
s ta c ji te le w iz y jn e j.  O ddana  do u- 
ż y tk u  w p rz e d d z ie ń  w y b o ró w  do 
S e jm u (w  p a ź d z ie rn ik u  ro k u  1952), 
ro z p o c z ę ła  ona  sw ą  p ra c ę  nada- 
n ie m  s p e c ja ln e g o  p ro g ra m u  o ko - 
h czn o ś c io w e g o . z m o n to w a n e g o
p rz e z  P o ls k ie  R ad io . Od tego  cza ­
su w s tu d io  s ta c ji d o ś w ia d c z a ln e j 
in sc e n iz o w a n e  b y ły  ro z m a ite  w id o ­
w is k a , re je s tro w a n e  p rz e z  zespó ł 
k a m e r  te le w iz y jn y c h  I t r a n s m ito ­
w an e  na fa la c h  ra d io w y c h  (an tena  
nad a w cza  z n a jd o w a ła  się na szczy ­
cie n a jw y ż s z e g o  b u d y n k u  P ra g i) .

Transm isje próbne odbierane 
by ły  w  św ietlicach różnych w ar­
szawskich zakładów pracy przez 
k ilkadzies ią t zainstalowanych 
tam odb iorn ików  te lew izy jnych 
(obok św ietnych aparatów ra ­
dzieckich, znajdujem y tam rów ­
nież pierwsze pro to typy apara­
tów  kra jow ych , sprawdzanych 

; ped kątem m ającej ruszyć w 
! przyszłości sery jne j ich produk- 
I cii). Raz w tygodniu, na mato­
wych ekranach tych aparatów 

i w y łan ia ł się rysunek s ty lizow ą- 
| nej syreny, a głos z odb iorn ika  
m ów ił: „D obry  wieczór, m ili ra- 
d iow ldzow le. W dzisiejszym pro­
gramie te lew izy jnym  u jrzyc ie—“

Osfatnio, nasza doświadczalna 
stacja te lew izy jna przeniosła się 
do nowej, znacznie obszerniej­
szej i okazalszej siedziby. Jest

Radio i telewizja
"P E L E W IZ JA  zna jdu je  dziś co- 
L raz szersze zastosowanie w 

nauce, technice i przemyśle, s łu ­
żąc człow iekow i jako środek po­
mocniczy przy badaniu różno­
rodnych z jaw isk, których bezpo­
średnia obserwacja mogłaby z 
takich czy innych względów gro­
zić mu niebezpieczeństwem.

Najciekawszym  jednakże, z 
punktu widzenia szerokich rzesz 
społeczeństwa, jest bezsprzecznie 
zastosowanie te le w iz ji jako 
ś r o d k a  r o z p r z e s t r z e ­
n i a n i a  d r o g ą  r a d i o w ą  
p r o g r a m u ,  przeznaczonego 
na użytek posiadaczy odpowied­
nich aparatów odbiorczych. 

Pomimo swej niezaprzeczalnej

poważne postępy. '  gdy n,'« du?£- ’ -P a ro w y  gmach przy 
Moskwie, Londynie i in- i placu W areckim , przebudowany 
i stolicach większych kra- i 1. Przystosowany do swych specy-

w
nych stolicach w iększych kra- , , 
jów  europejskich radiostacje te - ! I,C7-n>’c,i zadań.
lew izy jne  nadawały już regular­
nie swój program —- polska tele­
w iz ja  znajdowała się jeszcze w 
stadium  wczesnego „n iem o­
w lęctw a“ .

Przyczyn tego szukać musimy 
przede wszystkim  w  całokształ­
cie panujących u nas podówczas 
stosunków społecznych i ekono­
micznych, w łaściwych k ra jo w i 
kapftalistycz.no - obszarniczemu. 
opanowanemu i eksploatowane­
mu w sposób nie ledw ie kolo­
n ia lny przez kap ita ł zagraniczny 
W ynika jący stąd ka tastro fa ln ie  
niski poziom uprzemysłowienia, 
ogólny niedorozwój technik i 
(częstokroć graniczący wręcz z 
zacofaniem gospodarczym), brak 
szerszych perspektyw rozwoju 
nauki — wszystko to były czyn­
n ik i niesprzyjające dla postępu 
nowoczesnej i bezsprzecznie za­
w iłe j gałęzi technik i, jaką jest

Znaczną jego 
część zajm uje więc rozległe stu­
dio, um ożliw ia jące transm isje 
większych spektakli. Wysoką 
temperaturę, wytw arzaną przez 
zespół s ilnych re flek to rów , sto­
sowanych do ośw ietlenia sceny 
studio w czasie nadawania pro­
gramu (a znacznie potężniej­
szych od tych, które używane 
byw ają w a te lie r film ow ym ) 
kompensować będzie specjalna 
apara lura k lim atyzacyjna. za­
pewniająca aktorom  dogodne 
w arunk i pracy.

W nowym  budynku stacji te­
lew izy jne j. obok różnorodnych 
członów skom plikow anej apara­
tury, znajdą z czasem pomiesz­
czenie również: loże dla publicz­
ności (um ożliw ia jące je j bliższe 
zapoznanie się z kulisam i pracy 
tej a trakcy jne j placówki), na- 
-tępme redakcje progtamowe, 
pracownie kostiumów' i dekora-

Dym ow wzruszył ram ionam i.
— Prawdę mówiąc, chciałem  się 

od was dowiedzieć w łaśnie tego, coś­
cie m i opow iadali...— pu łko w n ik  zro­
b ił maleńką pauzę— ...ponieważ mam 
pewne podstawy, szanowny Iw an ie 
W asiljew iczu, aby sądzić, że w iszą 
pracą i waszą osobą in teresuje się 
pewien obcy w yw iad .

Barabiehin drgnął.
Dymów podszedł do Barabichina 

i położył, mu rękę na ram ieniu.
— A zawiadom ić nas o tym  coście 

opow iadali teraz, trzeba było w  swo­
im czasie. To b y ł wasz obowiązek, 
obowiązek radzieckiego obywatela 
i kom unisty.

Barabiehin opuścił głow'ę.
— Popełniłem  błąd — powiedział. 

— Dia żony. A poza tym  w yjecha­
liśm y tak szybko.

— W łaśnie dla dobra żony po­
w inn iście  nas o tym  zawiadom ić — 
cicho, ale tw ardo  pow iedział Dy­
m ów — Czy macie dziecko?

— Nie, um arło , k iedy m ia ło  dwa 
latka.

— Żona pracuje?
— Nie, uczy się na kursach k ro ­

ju  i szycia.
P u łkow n ik  zadał inżyn ie row i je ­

szcze k ilka  pytań, dotyczących zu­
pełnie ubocznych spraw, czy inży­
n ier nie wyb iera się gdzie na urlop 
i ja k  spędza święta...

Potem pu łko w n ik  podszedł do 
b iu rka  i podpisał przepustkę. Odda­
jąc ja  zatrzym ał na chw ilę  rękę in ­
żyniera. w swojej.

— P orozm aw ia liśm y trochę, parę 
spraw się w yjaśniło . Prawda?

— Ale jeszcze ostatnie pytanie — 
powiedział Dym ów — czy pamięta­
cie wasz adres w  B erlin ie  i nazw i­
sko gospodyni?

— Oczywiście, pam iętam : W o lf- 
strasse 135. Gospodyni — M arta 
H a rtw ig  Strasznie m iła  staruszka.

Odprowadziwszy Barabichina Dy­
mów w ró c ił i usiadł za b iurk iem .

— No, A leksy P io trow iczu, jakie  
jest tw oje zdanie? — zapytał kap i­
tana.

— Ciekawa historia , towarzyszu 
pu łkow n iku  — inżynier robi dziwne 
wrażenie. Na pierwszy rzut oka, 
człow iek uczciwy, szczery, o tw arty . 
A okazuje się. że stchórzył, zataił...

U w arow  pytająco spojrzał na pu ł­
kow nika. A ie  zw ierzchn ik milczał.

Jaguar
h u ,  *  ł £ I V  J A W O J ł O W  * *

< B O K Y i  i t c o o e n v

<i)

—  Sergieju Serg ie jew iczu! Prze­
cież znam dobrze was i waszą me­
todę. Powiedzcie: ja k i is tn ie je  zw ią­
zek między h istorią  L ipa tow e j — a 
Barabichinem , jego żoną i jego po­
bytem "zagranicą?

P u łkow n ik  zrob ił tajem niczą minę 
i palcem przyw oła ł kapitana do 
siebie. U w arow  nachy lił się.

— W iecie A leksy P io trow iczu — 
szeptem powiedział Dym ów — jeśli 
bym mógł dokładnie i .  bez reszty 
odpowiedzieć na tw o je  pytanie , to 
uważałbym  sprawę za zakończoną.

I w idząc rozczarowanie na tw a­
rzy pomocnika Sergiej Sergieiew icz 
dodał coś jeszcze bardziej niezro­
zumiałego. M ianow ic ie  ja kby  na 
głos rozm yślając powiedział.

— Naszym zadaniem kapitanie, 
jest określenie k ie runku  przypusz­
czalnego uderzenia... Nie w iem  jesz­
cze, czy to będzie atak wprost, czy 
też m anewr oskrzydlający.

Od dalszych wyjaśnień pu łkow n ik  
się uchy lił. Przysunął do siebie no­
tes, z rob ił jakieś no ta tk i i powo­
l i  powiedział:

— No cóż, postaram y się wyjaśnić, 
k to  to ta k i M arta  H a rtw ig  i pan 
Strumme.

W Centralnym Domu Towarowym
Plac Sw ierdłowa. M aleńki skwer, 

otoczony ścianą zieleni i kw iatów . 
B ia łe strug i wody b iją  w  górę i 
rozpylone opadają w basen fon tan­
ny. Pył wodny przyjem nie odświe­
ża powietrze.

Zbliża ł się wieczór. Na jednej z 
ławeczek skweru siedział niem łody 
już mężczyzna w okularach i czy­
ta ł książkę. M ia ł na sobie jasny, do-

I lu s tr. Zb ign iew  W ilm a

brze skro jony ga rn itu r. M ię kk i ka­
pelusz i ciężka laska leżały przy 
n im  na ławce.

Już w iele razy podchodzono do 
niego i  uprzejm ie pytano, czy m ie j­
sce obok mego jest wolne, i za każ­
dym  razem mężczyzna zanim odpo­
w iedzia ł m rużył lekko w ypukłe  sza­

re oczy, uważnie oglądał pytające­
go i odpowiadał niezm iennie:

— Wybaczcie, czekam na znajomą.
Miejsce jest zajęte!

Ludzie wzruszali ram ionam i I od­
chodzili. A mężczyzna znów wracał 
do książki.

Wysoki człowiek w szarym ubra­
niu i szarej czapce z książką w  rę­
ku powoli szedł alejką. Zauważył 
nie zajęte miejsce i skie rował się 
ku niemu.

Zbliżyw szy się do ła w k i przystanął 
na chw ilkę , ja kb y  wahając się, czy 
niepokoić siedzącego, po czym zro­
b ił jeszcze krok.

— Wybaczcie, czy można skorzy­
stać z miejsca, na k tó rym  leżą wa­
sze rzeczy? — zapytał zdejm ując 
czapkę.

Ręka trzym ająca czapkę znalazła 
się na wysokości twarzy siedzącego 
i bystre oczy spoza oku la rów  zauwa­
ży ły  pierścień, k tó ry  b łysnął na pal­
cu młodego człowieka. Mężczyzna w 
okularach podniósł głowę, przelotnie 
spojrzał na pytającego i odpowiedział 
ja k  zw ykłe :

— Wybaczcie, miejsce jest zajęte, 
czekam na znajomą.

M ów iąc to mężczyzna w  okularach 
m ałym  palcem praw ej ręk i po tarł 
nos i na jego d łon i także błysnął 
pierścień.

M łodzieniec przeprosił i odszedł. 
O brzucił spojrzeniem ławkę, prze­

szedł się po skwerze I 
nie znajdując nigdzie 
wolnego miejsca, nie 
spiesząc się, wyszedł ze 
skweru, przystanął przy 
w yjśc iu  i zapalił.

N iem łody obywatel, 
którego przez ca ły czas 
odrywano od czytania, 
w idocznie strac ił nadzie­
ję, że doczeka się przy­
bycia sw o je j znajomej. 
Spojrzał na zegarek, ro ­
zejrzał się na wszystkie 
strony, w łożył kapelusz, 
w zią ł z ła w k i teczkę, la­
skę i powoli opuścił 
skwer. Doszedł do skrzy­
żowania, postał przez ja ­
kiś czas na rogu u licy 
przyglądając się prze­
chodniom i ja kby  rozm y­
ślając nad czymś, potem 
przeszedł przez plac i 

znalazł się u wejścia do domu towa­
rowego, Mostorgu.

W magazynie otoczył go gwarny 
tłum  kupujących. Powoli, starając się 
nikogo nie potrącić, mężczyzna 
wszedł na górne piętro. O pierając się 
na lasce, ciężko powłócząc nogami, 
obchodził dział za działem z nieza­
dowoleniem spoglądając na szczegól­
nie żwawych i n iecierp liw ych k lien ­
tów, którzy potrącali go, a nawet 
przygadywali za ślamazarność.

(c. d. n.)

telew izja. Nie in teresow ali się I c,h. magazyny rekw izytów , gar- 
nią zupełnie kap ita liśc i zagra- deroby artystów , kabiny charak- 
niczni (doskonale o rien tu jąc s ię .! teryzatorskie. adm in is trac ja  itp . 
ze eksploatacja te le w iz ji, w ist- Ostatnio, zainstalowano aparatu- 
nlejących u nas w arunkach o- j t e l e k i n o w ą ,  um ożliw ia jącą 
gólnego zubożenia ludności, nie J transm isje film ów , co n iew ą tp li-

=  byłaby w  stanie przysporzyć im 
§ p  Poważniejszych zysków), nie do- 
~  ceniały je j znaczenia ówczesne 

czynn ik i rządowe. Rozpoczęte w 
¡ H  W arszawie w  roku 1936 wstęp- 
s=r ne prace laboratoryjno-riośw iad- 
5 5  ozalne nie zdołały rozw inąć się 
~  szerzej, zaś cały ich dorobek 
—S m ateria lny  pochłonęła pożoga 
S s  wojenna.

...i dzisiaj
D OPIERO w  warunkach Pol-c *

w ie przyczyni się do wzbogace­
nia i urozmaicenia programu.

Urządzenia radionadawcze, 
wykonane przez naszych specja­
lis tów  z Ins ty tu tu  Łączności, 
mieszczą się w gmachu hotelu 
„W arszawa“ , zaś na szczycie te­
go wieżowca zmontowany został 
maszt anteny nadawczej. Dzię­
ki jego. stosunkowo, dość wyso­
kiemu położeniu nad powierzch­
nią ziemi, nowa stacja te lew i- 

—  , 7.vjna będzie mogła objąć zapew- 
ski Ludowej, w warunkach j ne swym  zasięgiem okolice le- 

ustro ju . którego podstawowym j żące w prom ieniu 30 kra od niej, 
zadaniem stała się szybka i m oż-' a więc — obszar całej W ielkie j' 
liw ie  wszechstronna likw idac ja  j Warszawy.
^ ™ fania. . ‘fchntczno-gospodar- | Tak oto. dziesięć la t is tn ien ia
czego, odziedziczonego z czasów i w Polsce w ładzy ludowej nie 
rządów kapita łu, telew izja nasza zostało bez oddźw ięku 'rów n ież 

szerszego [ w  dziedzinie te le w iz ji. Ta — 
ongiś zaniedbana u nas — ga-

możliwościI znalazła 
| rozwoju.
j Ośrodkiem prac naukowo-ba­
dawczych stał się powołany do 
życia w roku 1948 — a więc 
jeszcze wówczas, gdy cały nasz I stopniowo na drogi 
k ra j dźw igał się z do tk liw ych  ! rozw o ju ' 5

łąź technik i, dobija  powoli do 
kresu wstępnego etapu prób i 

wkraczając 
szerszego

eksperymentów.

P R O G R A M
na dzień  5* w rz rä n la  iss« r .  

(sobota)

P ro g ra m  I  — na fa l i  133? m .

R A  D  ! O W Y
mązykus wę- 

16 05 Koncert

P -o g ra in  dn ia  7.55,15.25 
dom oścl 5.05 , 6.00. 7 00’
12.04, 16.00, 20 00 , 23.05

W ia -
7.50,

5.10 A u d . d la  w s i, 5.25 M u z v  
^  p o ra n n a , 5.48 G im n a s ty k a ' 
* • «  .¿Z P iosenką  do p ra c y “ , 
6..J0 K a ie n d a rz  ra d io w y , 6 37 
K o n c e r t p o ra n n y  w  ^yvk  O r- 
k iesrtry  PR  pod d y r . W la d y s ła - 
v. a G ó rz y ń s k ie g o , 7.15 M u zyka  
ro z ry w k o w a , 8.00 M u z y k a  ope- 
10w a, 8.00 D la  k la s  I I I  i IV  
s łu c h o w is k o  p t. „Z a k ła d “  w g . 
o p o w ia d a n ia  J a n in y  P o ra z iń - 
ł>kie.j, 9.20 K o n c e r t s o lis tó w  
p o ls k ic h . 10.00 M u z y k a  lud o w a , 
10.30 M u z y k a  sym fo n iczn a , 
11.05 D la  k las  VTT — pogadan­
ka  M a ria n a  W a le n tyn o w icza , 
p t. „Z ie m ia  ra d z ie c k a “ , 11.30 
M u z y k a  i  a k tu a ln o ś c i, 12.10 
P io s e n k i, 12.25 „N a  sw o jską  
n u tę “  — g ra  Zespó ł H a rm o n i-  
s tów  Tadeusza W eso łow skiego , 
12.45 A u d y c ja  d la  w s i, 13.00 
P rz e rw a , 15.30 D la  dz iec i — 
a u d y c ja  s łow n o -m u zyczn a  w  
oprać . L u c y n y  K rz e m ie n ie c -

p t. „S ta ry
d iu je  po k ra ju  ______
s o lis tó w  ra d z ie c k ic h . 16.30 Pol 
sicie m e lo d ie  lu d o w e  w  w y k . 
L u d o w e j K a p e li i Zecpc>łu  
Ś p iew aczego Rozgt. W arszaw ­
s k ie j pod d y r . S ta n is ła w a  N a­
w ro ta . 17.00 ..Z życ ia  Z w ią z k u  
R ad z ie ck ie g o “ , 17.30 K o n c e r t 
ro z ry w k o w y  w  w y k . M a le j 
O rk . R ozgł. Ś lą s k ie j pod d y r . 
Jana L ie rsza . s o liś c i: W anda 
W o lańska  — sopran . A io jz y  
Szu lc  — k la rn e t, 13.20 Ulubio- 
ne m e lo d ie  w  w y k o n a n iu  S e k­
ste tu  PR. 18.40 ..K o re sp o n d e n c i 
s p o rto w i donoszą“ , 18.50 „ P rz y  
sobocie  po ro b o c ie “ . 19.45 A u - 
d y c ia  d la  w s i. 20.30 M u z y k a  ta ­
neczna. 21.30 M u z y k a  taneczna, 
w  w y k . Ze sp o łó w  T a necznych  
R adia N R D  7. u d z ia łe m  s ć l:- 
s tów . 21.59 F e lie to n . 2? 09 
D z ie n n ik  s p o rto w y . 22.10 M u . 
żyka  taneczna. 22.30 R adziecka 
m u z y k a  o p e re tk o w a , 23.05 M u ­
z y k a  taneczna.

S zczegó łow y p ro g ra m  a u d y ­
c j i  zam ieszcza ty g o d n ik  , Ra­
d io  i  3 \v ia t“ .

P o ls k ie  R ad io  zastrzega so­
b ie  m o ż liw ość  z m ia n  w  p ro ­
g ram ie .



Memorandum MZS
pod

adresem UNESCO
PR A G A . S ekre taria t M iędzy­

narodowego Zw iązku Studentów 
op ub likow a ł oświadczenie, które 
»twierdza, że M ZS przedstaw i! 
do rozpatrzenia V I I I  konferencji 
UNESCO (Organizacja Narodów 
Zjednoczonych dla  spraw ośw ia­
ty , nauki i k u ltu ry ) m em oran­
dum  z prośbą o zrew idowanie 
uchw a ły osta tn ie j kon ferencji, 
w  myśl k tó re j MZS został po­
zbaw iony głosu doradczego w 
UNESCO.

CZOU EN-LAI: Naszym celem Jest 
zapewnienie Azji bezpieczeństwa i pokoju

Adenauer 
przygotowuje proces 
przeciw KPD

B E R L IN . 23 listopada br. roz­
pocznie się przygotow yw any od 
dłuższego czasu przez rząd Ade- 
nauera, proces o zakaz dz ia ła l­
ności K om unistycznej. P artii 
N iem iec (KPD). W te rm in ie  tym  
przewodniczący KPD M ax Rei- 
m ann i członkowie k ie ro w n i­
ctw a KPD Heinz Renner i W al­
te r Fisch staw ić się m ają przed 
T rybunałem  w  Karlsruhe. Od­
powiadać oni będą za dz ia ła l­
ność rzekomo sprzeczną z kon- 
ity tu c ją  R epub lik i Federalnej.

P E K IN . *3 września kon tynuow a ła  obrady pierwsza *es j*
Ogolnochinskiego Zgromadzenia P rzedstaw icie li Ludowych. 
P rem ier Czou E n-la i, pow itany hucznym i oklaskam i, w yg łos ił 
re fera t o pracy rządu C h ińsk ie j R epub lik i Ludowej.
Na początku swe co re fera t., pokoju, a n iekorzystne dla * i łpoczątku swego refera tu 

Czou En-ia l om ów ił sukcesy 
osiągnięte w  latach w ładzy lu ­
dowej na polu budow nictw a 
gospodarczego i ku ltu ra lnego.

Jesteśmy zajęci pokojową 
pracą — ośw iadczy ł. Czou En- 
ia l — a do tego potrzebna jest 
atmosfera pokojowa, potrzebny 
jest p o k .j na całym  świecie. To 
w łaśnie decyduje o pokojowej 
polityce C h ińsk ie j R epub lik i 
Ludow ej w  stosunkach m iędzy­
narodowych.

Przypom inając, że w  ciągu
m in ionych pięciu lat. naród ch iń­
ski w  ścisłej jedności ze swym 
w ie lk im  sojusznikiem  — Z w iąz­
kiem  Radzieckim i z k ra jam i 
dem okracji ludow ej w a lczył 
uporczyw ie w  obronie pokoju

agresji. Również w  przyszłości 
— powiedział Czou E n-la i —- 
będziemy kontynuować i rozw i­
jać te stosunki jedności w  celu 
dalszego um ocnienia s ił pokoju 
na całym  świecie.

Czou E n-la i oświadczył, że 
C h iny op iera ją  swe stosunki z 
k ra jam i A z ji po łudniow o - 
wschodniej na zasadach w za je ­
mnego poszanowania całości te­
ry to r ia ln e j i suwerenności, nie­
agresji i n ie irigerowania w  Spra­
w y  wewnętrzne partnerów, 
równości i wzajem nych korzy­
ści oraz pokojowego współistn ie . 
nia. O pierając się na tych za­
sadach C hiny gotowe są naw ią ­
zać stosunki dyplom atyczne ze 
wszystkim i innym i k ra jam i. 

Ina  całym świecie, przeciwko j k tóre również będą szczerze dą- 
j agresji i w o jn ie  — Czou En-la i I ży ły  do tego celu.
. podkreślił, że jedność i współ- 
j praca wszystkich bra tn ich 
| państw pod przewodem Zw iązku 
I Radzieckiego spowodowała w 
i sytuacji m iędzynarodowej w ie l­

kie zm iany, korzystne dla s ił

słusznych p raw  C hińskie j Re­
p u b lik i Ludowej w  ONZ.

C harakteryzując podpisany 
pod naciskiem USA układ o 
utworzeniu b loku m ilita rnego 
w  A z ji południowo-wschodniej 
(SEATO) Czou En-la i ośw iad­
czył, że jest to b lok m ilita rn y  
państw kolon ia lnych, k tó ry  nie 
ty lk o  zagraża Chinom, lecz ma 
na celu u ła tw ien ie  agresji USA 
wobec k ra jów  azjatyckich.

Następnie mówca podkreślił, 
że Indie, Indonezja i Burm a od­
m ów iły  udzia łu w  konferencji 
m an ilskie j. Rząd Chińskie j. Re­
p u b lik i Ludowej —- powiedział 
on — aprobuje stanowisko tych 
państw i równocześnie protestu­
je przeciwko m ontow aniu b lo ­
ku m ilita rnego  w A z ji po łudnio­
wo-wschodniej.

W  zakończeniu Czou E n-ls i
ośw iadczył:

Sprawa budow nictw a soc ja li­
stycznego w C h ińsk ie j Republi­
ce Ludow ej — jest słuszna.

Bruta'na presja USA 
na Francją

NOW Y JORK. W zw iązku ze 
Zbliżającą się konferencją  lon­
dyńską Waszyngton ucieka . się 
do coraz to nowych, metod na­
cisku na Francję. Nawet n iek tó ­
re dz ienn ik i am erykańskie k ry ­
ty k u ją  zbyt b ru ta lną  tak tykę  
Duilesa.

Na przykład „C h ris tian  Scien­
ce M on ito r“  pisze, że „próba 
obalenia Mendes-France leży 
wyłącznie w interesie Adenau­
ers, a je j sku tk i mogą być 
■wręcz odmienne od zamierzo­
nych". Dzienn ik ten podaje, że 
Waszyngton chce forsować re- 
m ilita ryzac ję  N iem iec zacho­
dnich „n ie  uwzględnia jąc nie­
chęci Francuzów".

Sprawą wyzw olenia wyspy 
Mówca s tw ie rdz ił datej, że i Ta iw an. sprawa obrony suwp- 

agresywne ugrupowanie, na renności i in tegralności teryto- 
ktorego czele stoją. Stany Z jed- r ia ln e j naszego państwa, spra- 
noczone. odnosi się nadal wrogo wa obrony pokoju na Dalekim  
do C h ińskie j R epublik i Ludo -| Wschodzie i na całym  świecie— 
wej i przeszkadza przyw róceniu I jest słuszną sprawą.

NO W Y JORK. Dnia 22 bm.
Kom isja Ogólna ONZ rozpoczę­
ła obrady nad zatw ierdzeniem  
porządku dziennego IX  sesji 
Zgromadzenia Ogólnego. Na 
posiedzeniu tym  K om isja  omó­
w iła  większość zagadnień, k tó ­
re m ają figu row ać na porządku 
dziennym  sesji, i powzięła u- 
chw ałę w spraw ie umieszcze­
nia ich na porządku dziennym.

W czasie dyskusji nad włącze­
niem do porządku dziennego 
sprawy przyjęcia  nowych człon­
ków  do ONZ przedstaw icie l 
ZSRR A. W yszyński s tw ie rdz ił, 
że rozpatryw anie na obecnej se­
s ji Zgromadzenia Ogólnego kw e­
stii przyjęcia do ONZ Laosu i 
Kambodż.y przed ca łkow itym  u- 
reguiowaniem  zagadnień po li­
tycznych w  Indochinach zgodnie 

P E K IN . W yłon iona przez Ko-1 z. «chw ałam i konferencji genew 
m is ję  Mieszana w  W ietnam ie

OBRADY IX SESJI ORGANIZACJI NARODÓW ZJEDNOCZONYCH

Sprawa M aroka  i Tun isu 
umieszczona na porządku  dziennym

Przed przekazaniem Hanoi
W RD

podkom isja zajm ująca się spra­
w ą przekazania Hanoi W ie t­
nam skie j Republice Demokra­
tyczne j om awia sprawę bezpie­
czeństwa i porządku w  Hanoi.

Zgodnie z oświadczeniem de­
legacji U nii F rancuskie j, zak ła ­
dy użyteczności publicznej, a 
■więc e lektrow nia , wodociągi itp. 
będą przekazane rządow i W ie t­
nam skie j Republice Demokra- 
fyc?.nej w stanie całkow icie 
zdatnym  do użytku. Delegat 
francuski p rzyrzekł również 
wydać wojskom  francuskim  za­
kaz niszczenia i grabieży m ie­
nia  publicznego oraz prowadze­
nia  ja k ie jko lw ie k  w rogie j dzia­
ła lności wobec ludności okręgu 
Hanoi. i

k ie j — jest niecelowe. Przeciw­
ko stanowisku W yszyńskiego 
w ys tąp ili przedstaw icie le F ran­

c ji i  A u s tra lii. K om is ja  Ogólna 
większością głosów w łączyła do 
porządku dziennego sprawę 
przyjęcia do ONZ Laosu i K am ­
bodży. Przedstawiciele ZSRR i 
Czechosłowacji w strzym a li się 
od głosu.

K om is ja  postanowiła um ie­
ścić na porządku dziennym  za­
gadnienia M aroka i Tunisu.

K om is ja  Ogólna przew iduje, 
że obrady IX  sesji Zgromadze­
nia Ogólnego zakończą się oko­
ło 10 grudnia br.

ikr
W dn iu 23 bm. K om is ja  Ogól­

na w  dalszym ciągu om awiała 
sprawę porządku dziennego se­
sji.

Tk-
W  kuluarach ONZ zw ra ­

ca się uwagę na fak t, że 
przeciwstaw ia jąc się złożonej 
przez m in is tra  Wyszyńskiego 
rezo lucji w  spraw ie dopusz­

czenia przedstaw icie li Chin 
Ludowych do ONZ, delegacja 
amerykańska nie odważyła się 
o tw arcie  bronić legalności re­
prezentacji k l ik i Czang K a i- 
szeka. iecz uciekła się do mane­
w ru taktycznego, domagając się 
skreślenia z porządku dziennego 
obecnej sesji punktu dotyczące­
go reprezentacji Chin w  orga­
nach ONZ.

W w ycofaniu kandydatu - 
ry  syjam skiego m in is tra  spraw 
wewnętrznych Wana na sta­
nowisko przewodniczącego IX  
sesji Zgromadzenia Ogólnego NZ 
opin ia publiczna dopatru je się 
porażki dyp lom acji am erykań - 
skiej.

-śr
NO W Y JORK. W  dn iu  23 

bm. rozpoczęła się na plenum 
Zgromadzenia Ogólnego NZ 
debatą generalna. Pierwszym 
mówcą by ł sekretarz stanu 
USA John Foster Dulles.

Norwegia w przeddzień 10 rocznicy 
wyzwolenia przez Armię Radzieckq

M O SKW A. W  zw iązku z u- 
pływajacą w  październiku br. 
dziesiątą rocznicą wyzwolenia 
przez A rm ię  Radziecką północ­
nej N orwegii spod okupacji fa ­
szystowskiej, rząd norw eski po_ 
stanowi! zorganizować w dniu 
24 października uroczystości w 
mieście K irkones i zw róc ił się 
do rządu radzieckiego z prośba

słanie delegacji radziec- ' k tó re j wejdą

k ic j dla wzięcia udzia łu w  tych 
uroczystościach.

Ambasador ZSRR w  N orwe­
gii G. P. A rka d icw  poinform o­
w ał m in is tra  spraw zagranicz­
nych N orw eg ii H. Langego, że 
rząd ZSRR przy ją ł zaproszenie 
rządu norweskiego i postano­
w ił wysłać na uroczystość w  
K irkenes delegację w  .skład

m. in.; ambasa-

dor ZSRR w  Norw egii G. P. 
A rkad iew  (szef delegacji), ge­
nerał W. I. Szczerbato w  (do­
wódca w o jsk radzieckich, k tó ­
re w a lczy ły  o wyzwolenie pół­
nocnej Norwegii).

W związku z obchodem dzie­
sięciolecia w yzw olenia pół­
nocnej Norwegii, przyjedzie tam 
grupa a rtys tów  radzieckich na 
gościnne występy.

W rę c zen ie
Między narodoiuej 
Nagrody Pokoju 
fohnowi Bernatowi

M O SKW A. Dnia 23 w rze­
śnia w  sali S w ierd łow skie j 
na K rem lu  w  obecności licz­
nych przedstaw icie li społeczeń­
stwa radzieckiego przewodni­
czący K om ite tu  do spraw M ię­
dzynarodowych Nagród S ta li­
nowskich „Za u trw a la n ie  po­
koju m iędzy narodam i", czło­
nek A kadem ii Nauk ZSRR 
D m itr i Skobielcyn w ręczył M ię ­
dzynarodową S ta linow ską Na­
grodę Pokoju wyb itnem u uczo­
nemu angielskiem u, aktyw ne­
mu bo jow n ikow i o pokój, pro­
fesorowa Johnow i Bernalow l.

W ręczając t.ę wysoką nagro­
dę prof. B ernalow l, D. Skobie l­
cyn oświadczy i:

„W  osobie Johna Bernata w i­
tam v i czcimy wybitnego przed­
staw icie la przodującej m yśli 
naukowej, którego nazwisko 
znane jest na całym świecie. 
W spaniałe osiągnięcia ńa polu 
nauki łączy prof. Berna 1 z ak­
tyw ną działalnością społeczną. 
Od dawna bierze on czynny u- 
dział w  życiu po litycznym  swe­
go k ra ju . Dziś John B ernal jest 
w  szeregach tych, k tórzy  w a l­
czą przeciwko rem iiita ryza c ji 
Niemiec, o pogłębienie wza jem ­
nego zrozum ienia m iędzy naro­
dami A ng lii. Zw iązku Radziec­
kiego i innych państw.

Przyznanie pro f. Johnow i 
Bernatow i M iędzynarodowej Na­
grody S ta linow sk ie j — m ów ił 
IV  Skobie lcyn. — jest wyrazem 
uznania dia jego w yb itnych  za­
sług w  służbie pokoju".

Następnie w ita ny  serdecznymi, 
ok laskam i przez wszystkich ze­
branych, w yg łos ił przemówię' 
nie pro f. Bernal. Pow iedzia ł on 
m. In .:

P rzy jm u ję  tę nagrodę z uczu­
ciem wdzięczności i świadom 
tego, że została ona przyznana 
nie ty le  m nie osobiście, ile w 
m oje j osobie tysiącom a k tyw ­
nych bo jow n ików  o pokój w  
moim k ra ju . Istotn ie, uczestni­
cy ruchu obrońców pokoju w 
A n g lii zasługują na uznanie.

Prof. John Bernal podkreślił, 
że w  ciągu ostatnich ła t ruch 
obrońców pokoju osiągną! znacz­
ne sukcesy. W alka o pokój nie 
może osłabnąć dopóty, dopóki 
ludzkości nie przestanie zagra­
żać wojna. W erze atomowej 
ludzie nie pow inni być sobie 
wrogami. Skoro chcą istnieć, 
pow inni żyć we w zajem nej 
współpracy i przyjaźn i.

Profesor Bernal z radością 
Powitą! in ic ja tyw ę  Zw iązku 
Radzieckiego w  dziedzinie sto­
sowania energii atom owej do 
celów pokojowych. M ó w ił o 
w ie lk ich  perspektywach, ja k ie  
o tw iera  przed budownictwem  
pokojowym  wykorzystanie ener­
gii atomu.

Umocnienie i rozwój spółdzielczości produkcyjnej 
-  to s z y t e  podnoszenie poziomy naszego życia
Fragmenty referatu przewodniczącego Rady Spółdzielczości P ra M e y jn e j —  tow. E. P s z c z i ł M f i g a

Mam nadzieję —- ośw iadczył 
w  zakończeniu John Bernal — 
że po tra fię  wyzyskać nagrodę, 
którą dzisia j o trzym uję, by roz­
szerzyć m iędzynarodową współ­
pracę uczonych w  im ię sprawy 
pokoju.

Wzrost pomocy dla 
spółdzielni produkcyjnych
Uchwała Rady M in is tró w  z

lutego br. o rozw oju spółdziel­
czości p rodukcy jne j s tw orzy ła  
jeszcze bardzie j korzystne w a­
ru n k i dla szybszego rozw oju 
istniejących spółdzie ln i produk­
cy jnych i dia powstania nowych
półdzielni. Wzrosła w  rb. zna­

cznie pomoc ekonomiczna pań­
stwa dla spółdzie ln i p rodukcy j­
nych.

W zrost pomocy państwa w y ­
raz ił się przede w szystkim  w 
dalszym wzm ocnieniu wyposa­
żenia technicznego POM oraz w
zasileniu ich nowym i w y k w a li­
fikow an ym i kadram i. Mamy 
obecnie 413 POM-ów, k tó re  po- 

Ssiadają 19.030 trak to ró w  (w prze­
liczeniu na 15 KM ). Od jesieni 
r. ub. liczba tra k to ró w  w POM 
wzrosła o przeszło 2.800. Liczba 
siew ników  zbożowych zw ięk­
szyła się o przeszło 2 tys. szt. 
(33 proc.), sadza rek do ziem nia­
ków  o 700 szt. (58 proc.), obsyp- 
n ików  zawieszanych o 450 szt. 
(40 proc.), kopaczek do ziem nia­
ków  o 650 szt. (54 proc ), m io- 
carń o 1.500 szt. (50 proc.), s il­
n ików  e lektrycznych o 700 szt 
(80 proc.), opielaczy zawiesza­
nych, k tó rych  w  r. ub. w  POM 
nie było, dostarczono w  rb. 978 
szt. itd.

Liczba agronom ów w  POM 
wynosi obecnie 3.150 i jest w yż­
sza od lic zb y  z roku ub. o 650. 
Po raz pierwszy skierowano w 
rb. do POM dla wzm ocnienia 
op ieki nad hodowlą w  spółdziel­
niach produkcyjnych 205 zoo­
techników  oraz — bezpośrednio 
do pracy w  spółdzielniach pro­
dukcy jnych 235 agronomów'.

Mechanizacja prac w  spół­
dzielniach produkcyjnych , opar­
ta na wzrasta jącej nieustannie 
ilości i różnorodności parku 
maszynowego POM, stanowi nie 
ty lko  ogromną ulgę w  ciężkiej 
pracy na ro li, lecz jest rów no­
cześnie g łów nym  i podstawo­
w ym  w arunk iem  uzyskania w y ­
sokich plonów.

ta musi być dokonana szybko,
aby g ru n ty  te mogły być zaora­
ne przed zimą i przygotowań® 
pod zasiewy jare.

Spółdzielnie powinny 
przodować 

w o b m iaro w ych  
dostawach

Jesteśmy w  tej c h w ili w  okre­
sie końcowym — a zatem na j­
trudn ie jszym  i na jważnie jszym  
— n iezw ykle ważnej kam panii 
na wsi, kam panii rea lizacji obo­
w iązkowych dostaw zboża. Kam ­
pania ta odbrw a się w  roku

Podnieść na wyższy 
paziom pracę POM

W prawdzie plan orek wiosen­
nych w ykonany został przez 
POM w  111 proc., ale plan sie­
wu zbóż wiosną POM w ykona­
ły w  84 proc., a plan siewu na­
wozów ty lko  w  45 proc. Ś w iad­
czy to o słabym w ykorzystan iu  
trak to rów , p ługów i siewników .

Niedostateczne wykorzystanie 
parku maszynowego do pracy w 
spóldziel n iach produkcyjnych 
w yn ika  również i stąd, że w ie ­
le POM nie zapewniło w yko ny­
wania tych prac na należytym  
poziomie. W iele jeszcze POM nie 
do trzym u je  um ów ze spółdziel­
niam i. nie w ykonu je  prac w te r­
minach określonych umowami. 
Częste są jeszcze w ypadki złe­
go w ykonyw ania  prac przez 
traktorzystów .

Większą w inna być rola 
członków spółdzielni w walce o 

'to ,  aby prace wykonywane

przez trak to rzys tów  b y ły  na 
w ysokim  poziomie. Spółdzielcy 
w inn i otaczać większą troską i 
opi ką trak to rzys tów  pracują­
cych w  ich spółdzielni, stwo­
rzyć dla nich należyte w a run k i 
życia i atmosferę koleżeństwa, 
troszczyć się o nich w in ien ak­
tyw  spółdzielni i organizacja 
pa rty jna  w  spółdzielni.

Pcmoc Inwestycyjna
W zrost pomocy ekonomicznej 

państwa dla spółdzielni produk­
cyjnych w  br. jest, szczególnie 
w yda tny w  kredytach inw esty­
cyjnych. K red y ty  inwestycyjne
na budow nictw o wzrosły ze | bież. w  korzystnych warunkach, 
1.34 m in. zł w  r. ub. do 181 m in. z! j 'stn iejących dzięki dobrym, uro- 
w 1954 r. Dzięki tym  kredytom  | dzajom zbóż. niezłvm  sianoko- 
spółdzieinie produkcyjne będą j som. urodzajom  koniczyn lu - 
mogły wybudować w  rb. 2.023 j cerny i innych roślin pastew- 
budynków  gospodarczych oraz i nych, dobrze zapowiadającym  
odbudować 4.409 budynków. sie plonom ziem niaków, bura- 

K redy ty  na rozszerzenie ze- : ków  cukrowych i pastewnych, 
-pn iowej hodow li bydła, trzody Przebieg tegorocznej • kam panii 
ch lew nej i owiec wzrosły ze | skupu zboża jest znacznie lep- 
100,6 m in. zł w 1953 r. do 141.5 szy aniżeli w roku ubiegłym .

W , rea lizacji obow iązkowych 
dostaw zboża szczególnie ważna 
rola przypada spółdzielniom  
produkcyjnym  W ie lk ie  znacze­
nie posiada szybk;e wykonanie 
przez nie obow iązkowych do­
staw.

We wszystkich wojewódz­
twach są spółdzielnie produk­
cyjne, które nie ty lk o  w ykonu , 
ją  w  te rm in ie  obowiązkowe do­
stawy, ale przodują pod tym  
względem. Jednocześnie jednak 
we wszystkich województwach 
mamy poważną liczbę spółdziel­
ni, które opóźniają się w  do ­
stawach — i to  często bardzo 
poważnie.

Ważnym i p ilnym  zadaniem 
jest wpłynąć na te spółdzielnie, 
aby ja k  najszybciej roz liczy ły  
się z państwem. W  tym  celu 
trzeba pogłębić pracę politycz­
ną w  spółdzielniach, gdyż od 
tego przede wszystkim  zależy 

tego br., w  oparciu o zw ięk- I w łaściw y stosunek zarządów t 
szoną pomoc państwa, ruch  j członków spółdzielni do spraw y 
spółdzielczości p rodukcyjne j po-

m in. z! w  rb.
Uchwała Rady M in is tró w  o 

rozw oju spółdzielczości produk­
cy jne j usta liła  budowę nowych 
i renowację istn ie jących urzą­
dzeń m elioracyjnych w  spół­
dzieln iach na obszarze 38 tys. 
ha łąk  i pastw isk. W ramach 
tego planu wykonano według 
szacunków na dzień 1 września 
br. prace na obszarze 29 tys. 
ha. Ustalone uchwałą pełne za­
gospodarowanie terenów zme­
liorow anych na obszarze 25 tys. 
ha zostało już wykonane całko­
wicie.

Poważne osiągnięcia 
spółdzielczości 
produkcyjnej

W  oparciu o wytyczne i u- 
chw a ły  I I  Z jazdu P a rtii oraz 
Uchwałę Rady M in is tró w  z lu-

j obow iązkowych dostaw.

W pogoni za remilitaryzacją 
Niemiec zachodnich

U b ieg ły  tydzień m in ą ł w  
E uropie zachodniej pod zna­
k iem  licznych podróży dyp lo ­
m atów  am erykańskich i an­
gie lskich. W szystkie te eska­
pady s łuży ły  wspólnem u ce­
lo w i — znalezieniu nam iastk i 
na m iejsce zbankru tow anej 
„eu rope jsk ie j wspólnoty o- 
b ronne j" i szybkiej rpm ilita - 
ry z a c ji odwetowych Niemiec 
zachodnich. A le  ponieważ po 
śm ierci EWO każdy z „p a r t­
ne rów " pragnie wykorzystać 
sytuację i zająć „ ja k  na jle p ­
sze miejsce“  w nowom onto- 
w anym  bloku wojennym , 
przeto d rug im  niem nie j waż­
nym  celem podróży, była  chęć 
forsow ania przez poszczegól­
nych p o litykó w  w łasnych p la ­
nów  uzbrojenia N iem iec od­
wetowych, i zam iar pokrzyżo­
w an ia  innych p ro jektów .

Serię podróży rozpoczął m in i­
ster angielski — Eden. Nie rob ił 
on nawet ta jem n icy z tego, że 
wyjeżdża do B rukse li, Bonn. 
Rzym u i Paryża, aby przem y­
cić pian włączenia re p u b lik i 
bońskie j (a także W ioch) do 
paktu  wojskowego zawartego 
w  B rukse li w 1948 r. przez 
W ie lką  B ry tan ię , Francję, 
Belgię, Holandię i Luksem ­
burg. P akt ten o fic ja ln ie  w y ­
m ie rzony b y ł „p rzec iw ko  
groźbie agresji n iem ieck ie j", 
fak tyczn ie  zaś s łuży ł p rzy ­
śpieszeniu zbrojeń w  Europie 
zachodnie j byn a jm n ie j nie 
d la  odparcia agresji n iem iec­
k ie j. W rok później organa 
•wojskowe paktu b rukse lsk ie­
go zostały zresztą włączone 
cło jawnie agresywnej o rgan i­
zac ji a tla n tyck ie j.

Angie lska agencja Reutera 
s tw ie rdz iła , że jeś li uda się 
w łączyć Niemcy do pak - 
tu brukselskiego, trzeba bę­
dzie zrezygnować z k lauzu l 
„sk ie row anych przeciw ko od­
rodzeniu m ilita ryzm u  nie­
m ieckiego". W ten sposób k ra ­
je. k tóre ty le  uc ie rp ia ły  od 
zbrodniczego m ilita ryzm u  n ie ­
m ieckiego przyznają się, że 
gotowe są zrezygnować z o- 
b rony przed nim , w im ię w ła ­
snych. k lasow ych in teresów  
Im peria listów .

Dlaczego W. B ry ta n ii tak  
bardzo zależy na w łączeniu 

• Niemiec zach. do paktu b ruk­
selskiego? Odpowiedź jest 
prosta. W pakcie b rukse lsk im  
W ielka B ry ta n ia  ja ko  n a j­
większe państwo odgryw ała  
k ie row n iczą rolę, k tó rą  p ra ­
gnie i teraz objąć. F iasko 
EWO w yda je  się C h u rc h illo w i 
i Edenowi dobrą okazją do 
„w ym a new row an ia " U SA z 
zajętych przez nie  pozycji w  
Europie, Stąd pośpiech, z ja ­
k im  udał się Eden na objazd 
s to lic  zachodnio .  eu rope j­
skich.

Zdenerw owanie w  W aszyng­
ton ie spowodowane „b ły s k a ­
wiczną podróżą" Edena m u­
sia ło być niemałe, skoro na­
tychm iast w  tropy  b ry ty js k ie ­
go m in is tra , ruszył am erykań­
ski podsekretarz stanu, M u r- 
phy, k tó ry  z tego powodu u- 
zyskał w  gazetach angielskich 
przezw isko „c ień Edena". M i­
sja M u rp h y ‘ego nie przyn iosła 
w idocznie spodziewanych re ­
zu lta tów , skoro znów pośpie­
sznie w y jecha ł do E uropy sam 
„szef" — Foster Dulles.

D u lles ma poważne trosk i. 
Ciosy spadają nań jeden za

drug im . Rozejm w  Kore i, po­
kó j w  Indochinach, fiasko 
EWO powodują, że g ru n t u - 
suwa się spod nóg am erykań­
sk ie j p o lity k i „z pozycji s i­
ły ". A teraz na dodatek in i­
c ja tyw a  Edena! I  nowy cios: 
w yb o ry  w  Szlezw ik .  H o lsz ty­
nie w ykaza ły, że reżim  Ade- 
nauera •— podpora p o lity k i 
USA w  Europie — trzym a się 
na bardzo k ruchych  podsta­
wach. U tra ta  w  ciągu roku  
przez pa rtię  bońskiego kanc­
lerza przeszło 40 proc. g ło ­
sów w yw o ła ła  — ja k  s tw ie r­
dza zachodnio -  n iem iecki 
dz ienn ik „Badisehestagenpost" 
„na s tro je  a larm is tyczne" w 
USA.

A m erykańsk i sekretarz sta­
nu pragnął osobiście pocieszyć 
swego przy jac ie la  — kancle­
rza bońskiego I wykazać, że 
USA i ich wojska okupacyjne 
w Niemczech, nadal podtrzy­
m ywać będą bagnetam i k lik ę  
Adenauera. Jednocześnie usi­
łow a ł on zademonstrować 
swoje niezadowolenie wobec 
F ranc ji. Jakże śm iała ona od­
rzucić am erykański p ro je k t 
EWO? Dulles ostentacyjn ie 
w ięc om inął Paryż, udając się

m m  sw&èFsppe

czyni! w  roku bieżącym dalsze 
postępy. Ogólna liczba spół­
dzieln i sięga już 9,5 tys., obej­
m ując około 1800 tys. ha ziemi. 
Liczba członków w  spółdziel­
niach produkcyjńych przekro­
czyła już  205 tys. osób.

Poważne osiągnięcia m aja i 
spółdzielnie produkcyjne w  I 
p rodukc ji zbóż. P lony zbóż 
w  spółdzielniach produkeyj - 
nych w  ska li całego kra  - 
ju  są w  br. według dotych­
czasowych szacunków, tak sa­
mo ja k  w  r. ub. o 1,5 — 2 q * h ) 
wyższe, an iże li w  in d yw id u a l­
nej gospodarce ch łopskie j. W 
poszczególnych województwach 
i poszczególnych rodzajach 
zbóż różnice te dochodzą do 3 
i przeszło 3 q z ha.

Znaczne postępy czyni ze­
społowa gospodarka hodowlana 
w spółdzielniach p rodukcy j­
nych.
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I . lo tO lp iv  A u s tr ia c k ie j (F fW ) z o rg a n iz o w a li )>rzr<| M in is te rs tw o m  s p ra w  W o w n o i r z n v c  l i  d om o n s tra - 

(Je. p ro te s tu ją c  w ten  sposób p rz e c iw k o  z e b ra n iom  m ili ta r y s lń w  i fa szys tó w  a u s tr ia c k ic h . Na z d ję c iu :

w prost do Bonn, a stąd do 
Londynu. M ia ła  to być jesz­
cze jedna form a szan tażu 'w o­
bec F ranc ji.

Rezultatem  podróży Duilesa 
i Edena by ło  aż sześć kom u-

„Pollcja" adenauerowska w  stalow ych hełm ach w  czasie defilady na stadionie o lim p ijsk im  w zachodnim
B e r lin ie  (zd je c le  z 5 .IX . b r.) F o to  (C A T)

fra g m e n t d e m o n s tra c ji.

n ika tów . W szystkie one są ró ­
w n ie  k ró tk ie  ja k  mętne. F ra ­
zesami i ogó ln ikam i p a rtn e -1 
rz y  rozmów us iłu ją  zamasko­
wać nu rtu jące  ich rozbieżno­
ści.

Gorączkowe podróże m in i­
s trów  po stolicach Europy nie 
p o tra f iły  załagodzić sprzecz­
ności, potęgowanych oporem 
społeczeństw przeciwko wszel­
k im  form om  rem iiita ryza c ji 
Niemiec. Jedynym  k o n k re t­
nym  w yn ik ie m  gorączko - 
w ych i ne rw ow ych p e rtra k ta ­
c ji 1 konszachtów, by ła  zgo­
da na propozycję angielską, 
zwołan ia do Londynu w  dn iu  
27 września kon fe renc ji m ię­
dzynarodow ej dziew ięciu
państw  (USA, W. B ry ta n ii, 
N iem iec zach., F ranc ji, Ho­
la nd ii, Belgii, Luksem burgu, 
Kanady i Wioch). Na te j kon ­
fe renc ji poszczególni uczestni­
cy zaprezentują znów swe 
p ro je k ty , k tó re  ja k k o lw ie k  
zm ierzają do re m iiita ry z a c ji 
re p u b lik i bońskiej, to jednak 
różn ią się m iędzy sobą w 
szczegółach i są powodem o- 
s trych  tarć.

F o to  (C A F)

Spór toczy się o to, czy re- 
m ilita ryza c ja  N iem iec zachod­
n ich nastąpić ma za pośred­
n ic tw em  paktu  brukselskiego, 
czy za pośrednictwem  paktu 
atlantyckiego, czy też w  ra ­
mach jednego i drugiego. Dla 
kó ł rządzących USA, W. B ry ­
ta n ii i F ra n c ji jest to p ro ­
blem  dość is to tny, ponieważ 
za tym i „rozw iąza n iam i" k r y ­
ją  się odm ienne sposoby kon ­
tro li p ro d u kc ji zb ro jen iow e j 1 
rozdzia łu  zam ówień na broń. 
Chodzi tu  o w p ływ y  po litycz ­
ne poszczególnych pa rtnerów  
w  łon ie  nowego ugrupowania 
wojskowego, o in teresy po­
szczególnych kó ł im p e r ia lis ty ­
cznych. D ia narodów  na to­
m iast nie jest problem em  czy 
odbudowa W ehrm achtu p rzy ­
stro jona będzie tak im , czy in ­
nym  szyldem. D la narodów 
problem  polega na tym : nie 
wolno dopuścić do odbudowy 
a rm ii h itle ro w sk ie j, niezależ­
nie od tego czy ma to nastą­
pić pod p rz y k ry w k ą  „eu rop e j­
ską", „b rukse lską ", czy „a -  
t la n tycką “ .

A . M I C H A L S K I

Podciągnąć słabo 
spółdzielnie do poziomu 

przodujących
A by zapewnić szybki postęp 

gospodarczy wszystkich naszych 
spółdzielni p rodukcyjnych, m u­
simy przed sobą postawić zada­
nie z likw idow an ia  złe j gospo­
dark i n iektórych naszych spół­
dzieln i produkcyjnych oraz pod­
ciągnięcia słabszych spółdzielni 
do poziomu przodujących.

To zadanie wymaga ogrom­
nego, uporczywego w ys iłku  ze 
strony POM, rad narodowych. 
M in is terstw a Rolnictwa, instan­
c ji pa rty jnych . W rea lizacji te­
go zadania poważną rolę ode­
grać w in ien  rów nież aktyw  
przodujących spółdzielni pro­
dukcyjnych, przenosząc swoje 
doświadczenia do pozostałych 
spółdzielni, otaczając najsłabsze 
spółdzielnie szczególnie tro s k li­
wą opieką. W pracy te.j aktyw ne 
udział w inny  wziąć również ko­
b iety — członkin ie  przodujących 
spółdzielni oraz młodzież.

Wielkie zadania spółdzielni 
w zagospodarowaniu 

odłogów
Spółdzielnie produkcyjne prze. 

ję ły  do zagospodarowania na 
wiosnę bież. roku przeszło 40 tys. 
ha odłogów i innych, niezago­
spodarowanych gruntów , a w 
toku trw a jące j obecnie jesiennej 
kam panii s iewnej prze ję ły do­
tychczas ok. 19.5 tys. ha. L icz­
ba ta jest jednak za mała w 
porównaniu z w ie lkością zadań 
w te j dziedzinie.

Przed spółdzie ln iam i produk­
cy jnym i stoi zadanie opracowa­
nia planu przywrócenia pod 
upraw y zam ienionych na pa­
stw iska gruntów  ornych. Praca

Zadania na okras Jesienny
Do p ilnych  zadań należy za­

liczyć te rm inow y, na w ysok im  
poziomie przeprowadzony siew 
jesienny. Możemy s tw ie rdz ić  
na podstaw ie dotychczasowej 
oceny przebiegu siewów, że w  
części k ra ju  opóźnione są o rk i, 
szczególnie o rk i pod zasiew ży­
ta. M usim y podjąć w a lkę  o 
term inowe, szybkie zakończeni® 
siewów, ażeby stworzyć mocne 
podstawy dla p lonów  roku 
przyszłego — drugiego roku na­
szej w a lk i o wzrost p ro du kc ji 
ro ln icze j po uchwałach I I  Z ja ­
zdu P artii.

S iew krzyżowy daje w  porów­
naniu z siewem rzędowym plo­
ny wyższe o 1.— 1,5 q, 2 q, a na­
wet i więcej.

M am y dostateczne s iły  i sa­
mych spółdzie ln i p ro d u kcy j­
nych i naszych PO M -ów , aże­
by w  tym  roku na jesien i p ro ­
cent siewu krzyżowego zw ięk­
szyć z około 5 proc. na wiosną 
br. do około 20 proc.

W kam pani w ykopków , m u­
sim y w ie le  uw agi poświęcić 
starannemu dokonaniu zb io ru  
roś lin  okopowych, prowadzeniu 
uporczyw ej w a lk i z m arno­
trawstwem .

Czeka nas później w a lka  o to, 
ażeby na całym  areale przezna­
czonym pod zasiewy ja ry c h  
dokanać orkę zimową. Stoi 
przed nam i zadanie należytego 
przygotow ania paszy oraz bu­
dynków  dla przezim owania ho­
dow li zespołowej w  spółdziel­
niach p rodukcy jnych . M usim y 
w yrów nać spóźnienia w  dzie­
dzin ie in w es tyc ji budow lanych, 
a przede w szystk im  budynków  
gospodarczych, przeznaczonych 
dla naszej hodow li.

Pomóc komunom  
założycielskim

M am y na teren ie naszego 
k ra ju  przeszło 3 tys. kom ite tów  
założycielskich. Trzeba, ażeby 
te kom ite ty  znalazły się ró w ­
nież pod opieką przodujących 
spółdzie ln i p rodukcy jnych . K o ­
m ite tom  założycie lskim  pow i­
nien pomóc a k ty w  spółdzie ln i 
p rodukcy jnych .

M usim y ożyw ić aktywność 
naszej Rady i pobudzić a k ty w ­
ność wszystkich członków  spół­
dz ie ln i p rodukcy jnych  do w a lk i 
o umocnienie i rozw ój spół­
dzielczości p rodukcy jne j. Bo­
w iem  szybki wzrost p ro d u kc ji 
ro ln icze j, k tó ry  jest podstawo­
w ym  w arunk iem  rea lizac ji 
w ie lk iego program u postaw io­
nego przez I I  Z jazd P artii, 
szybkie podnoszenie poziomu 
życia, podnoszenie dobrobytu, 
wiążą się n ierozerw a ln ie  z 
przyspieszeniem rozw o ju  spół­
dzielczości p ro dukcy jne j.

Ze sportu

Polki mistrzyniami świata
w  łu c z n ic tw ie

M ię d z y n a ro d o w a  F e d e ra c ja  Ł u ­
c z n ic z a  o p u b lik o w a ła  w y n ik i  m l 
strzosIV,- ś w ia ta  w  łu c z n ic tw ie , r o ­
z e g ra n y c h  sys te m e m  k o re s p o n  
d e n c y jn y m  z u d z ia łe m  P o ls k i. 
CSR. A n g li i,  A u s t r a l i i .  F in la n d ii.  
S z w e c ji. S z w a jc a r ii I H is z p a n ii.

P ię k n y  s u kce s  w  k o n k u re n c i!  
d ru ż y n o w e j k o b ie t o d n io s ły  P o lk i 
S p y c h a io w a . K o n d ra c k a  I D vnów - 
na. z d o b rw a la c  p ie rw s z e  m ie js c e  
p rz e d  CSR I A n g lia .

In d y w id u a ln ie  t y t u ł  m is t r z o w ­
s k i z d o b y ła  S zw ed ka  A x lu w i  — 
1.488 p k t. W lo e m is trz c n ia  z o s ta ­
ła  S p v c h a to w a  — 1.459 p k t
p rz e d  K o n d ra c k a  — 1.437 p k t.

W k o n k u re n c i!  m ę żczyzn  ze­
s p o ło w o  p ie rw s z e  m ie is c e  z a ir t l  
re p re z e n ta n c i CSR p rz e d  F in la n ­
d ią  i P o lską .

Piłkarze wyjechali 
do NRD

w  z w ią z k u  ze z m ia n y  g o d z in
ro z p o c z ę c ia  m eczu  p iłk a rs k ie g o  
P o lska  — NRD w R o s to cku , P o l­
sk ie  R ad io  ro z p o c z n ie  transmisję 
te *o  s p o tk a n ia  ju ż  o szodz. 15.20 
w n ie d z ie le  28 bm . (p ro g ra m  II). 
a n ie  jak p o d a n o  p o p rz e d n io  o 
ROdz. 16.15.
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